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Krwawy Cybulski przed sądem doraźnym we Lwowie 


Cyniczny zbrodniarz nie okazuje żadnej skruchy 
Telefonem ze Lwowa od naszego specjalnego wysłannika 


chciał usunać jej zwłoki niepo- przez dzień dzisiejszy i wyrok 


Przed Sadem doraźnym we 
Lwowie staną! wczoraj potwor - 
ny morderca — 44-letni Hiero- 
nim Cybulski. 

Zbrodnia jego. dokonana w 
sposób. mrożący krew w żyłach, 
wstrząsnęła opinia publiczną. 
Cybulski zamordował dziewczy 
ne uliczna i z zimną krwia porą 
bał jej ciało, rozrzucając Szcząt 
ki w różnych miejscach. 

Nic dziwnego, że publiczność 
żywo interesuje sie wymiarem 
sprawiedliwości, oczekując jak 
najsurowszego 

Na ul. Batorego przed gma- 
chem sądu od samego rana za- 
czeły gromadzić sie tłumy. Nie 
wielu jednak mogło dotrzeć do 
małej salki sądu. mosacei z tru 
dem pomieścić setke osób. 

Przed godz. 9-ta policja wpro 
wadziła Cybulskiego. 

Cybulski zachowuje się zupeł 
nie spokolnie. Idzie do ławy o- 
skarżonych z podniesioną gło- 
wą. Oczy mu tylko biegają nie- 
spokojnie, kiedy obrzuca spoj- 
rzeniami salę. 

O godz. 9 wszedł trybunał z 
de. Medvńskim na czele, Mor- 
dercę bronią adw. dr. Wohi- 
jeld 1 dr. Balken. Oskarża wice 
prokurator Mostowski. 

Po zbadaniu generaljów o- 
skarżonego sad przystanił 1a 
odczytania aktu oskarżenia M 'ó 
ry w pełnem brzmieniu podaje- 
my na str. 5-tej, 

Nastepnie zostały odszytane 
ję badań bieglych lekarzy 

p. 

Przy zeznaniach Cvbulskie- 
go. który twierdzi, że Szeffów- 
na otruła się sama, a on tylko 


Nieudałe włamanie przy ul. Florjańskiej 


Znany włamywacz i 


mfeszkania, wybrał się w 


bote“, upatrzywsay sobie 
„teren pracy“ sklep Moryca Wa- 
nera przy ul. Florjańskiej 16. 


dorobionego klucza i skradł 


Krawiec skazany za kupno skradzionych rzeczy 


Przed sądem apelacyjnym w|Holzer pomagał złodziejowi w 
pozbyciu się skradzionej rzeczy 

Sąd okręg. karny skazał osk. 
Szweda | 
względnego więzienia w paź] 
dzierniku 1933 r. 


się wczoraj, 


Krakowie odbyła 
rozprawa przeciw  Feliksowi 
Szwedowi, recte Holzerowi, 
krawcowi, zam. przy ul. Gęsiej 8, 
oskarżonemu o to. że w grud- 
niu 1932 kupił maszynę do pi- 


wielo-|garderobę męską wart. 
krotnie karany złodziej krakow- W całości jednak to włamanie 
ski, 40-letni Marjan Jagusiński,inie udało się Jagusińskiemu, al- 
bez zajęcia i stałego miejsca za- bowiem w chwili, gdy wycho- 
nie-dził, niosąc skradzione towary, 
dzielę przed południem na ,,ro- został aresztowany na gorącym 
jakojuczynku. 


więzienia, a skradzioną garde- 
Jagusinski dokonał włamania robę odebrano i zwrócono wła- 
do sklepu Wanera przy pomocy|ścicielowi. 


strzeżenie, sąd zarządził opróż- 
nie sali z publiczności. 

Na rozprawę zostało powoła- 
nych 12 świadków z pośród po 
są i przyjaciółek zamordowa 
ne . Cai 


Rozprawa poirwa . leszcze 


zapadnie zapewne wieczorem. 

Do sprawy dopuszczony zo- 
stał adw. Latoszyński. wystę- 
pujący w imieniu siostry zamor 
dowanej, Julji z Szeftów Win- 
nickiej-Radziwił. Występują 
ane z powództwem cywilnem w 


wysokości 10000 zł. tytułem 
zwrotu kosztów pogrzebu i od- 
szkodowania, gdyż jako wdo- 
wa po poległym obrońcy Lwo- 
wa. była na uirzymaniu Siostry, 

YŚLI O KARZE 


„ELEGANT“ MYŚLI 
ŚMIERCI 
Przed rozprawą Cybulski od- 


Śnieżyce na północy, huragany na południu 


szerzą spustoszenie w Stanach Zjednoczonych A. P. 


Z Nowego Jorku donoszą o klę 
skach żywiołowych, które nawie- 
dziły Stany Zjednoczone Amery- 
ki Półn. Na północy od paru dni 
trwają katastrofalne burze śnież- 
ne. Ruch uliczny w Nowym Jo 
doznaje wskutek zasp śnieżnych 


540 rybaków z 390 końmi oczekuj 


poważnych przeszkód. W stanie 
Utah zaginął w czasie śnieżycy 
samolot pasażerski, wiozący 8 pa 
sażerów: 7 mężczyzn i kobietę. 
Szczątki tego samolotu odnalezio 
no wczoraj, 

Stany południowe — Mississi- 


pi, Alabama, Georgja, nawiedził 
huragan (tornado). Brak dotych- 
czas szczegółowych wiadomości. 
Ostatnie depesze donoszą tylko 
ogólnikowo o wielkich spustosze 
niach, śmierci 23 osób i wielu 


e śmierci 


uniesionych przez morze na topniejącej krze 


MOSKWĄ. (PAT) Na mor 
tzu Kaspijskiem oderwała się 
od brzegu olbrzymia bryla !0- 
dowa. unosząc 400 rybaków i 
190 koni. Na miejsce katastro- 
fy wysłano samolot, który 
zrzucił środki żywności i lekar 
stwa, Wskazywać on bedzie 
również droge łamaczom lə- 
dów. które spieszą z pomocą 


bakom. 
"MOSKWA. (PAT.) Według o- 
statnich wiadomości, ilość ryba- 


ków, uniesionych na krach lodo- 
wych na morze Kaspijskie, wyno 


zł. 


70 


Włamywacza odprowadzono do 


na 6 miesięcy bez 


sania, skradzioną przez niejakie-jskicgo zniżył Szwedowi karę 


go Marjana Strychalskiego 


szkodę K. Szczepańskiego. Ma-|szeniem na lat 2. 


szynę tę bowiem odnalazł po- 


szkodowany u paserów i wtedy|dr. 


Rozprawę prowadził s. a. dr. 


wyszło na jaw, że Szwed recte|dr. Lewicki. 


Komfortowy Salon Fryzjerski 


dla Pań i Panów 


si 545 ludzi z 390 końmi, Syta- 
acja jest bardzo poważna, ponie 
waż lód gwałtownie topnieje, 
poza tem rybacy pozbawieni są 
zapasów żywności. 

Wczoraj o świcie wystartował 
z Moskwy znakomity lotnik $0- 
wiecki Wodopianow, który po 
południu wylądować ma w Astra 
chaniu, skąd niezwłocznie wyle- 


Od świtu do nocy 


Przed sądem wojskowym w Hadze 
stanął kapitan marynarki holender= 
skiej, komęndart krążownika holen- 
derskiegce „Siedem Prowincji“, któ- 
rym owiadnęła zbuntowana załoga. 


Angielski parowiec „Fauvette“ zde 
rzy! się 2 okrętem „Penelope” u 
brzegów Ostendy Í zatonął. Załogę i 
pasażerów uratowano, 


W Leningradzie przystąpiono do bu 
dowy nowego balonu stratosterycznę 
EO „Ossowiachim 2", przystosowany 
A wzlotu ma wysokość 25 kilome- 
trów. 


e 
W uniwersytecie Daartmouth w 
Anglii zmarłą wskutek zaczadzenia 
9 studentów. 


$ 
W Tokio (stolica Japonji) zwolnio- 
Bs aresztu 6 sowieckich urzędni- 
kolei wschodnio-chińskiej. 


ci na poszukiwanie rybaków i pa 
stara się zrzuci z samoiolu !€- 
karstwa i żywność. Z Astracha- 
nia wyruszają statki ratownicze. 


był dłuższą rozmowę ze swymi 
obrońcami. 

Żalił się przed obrońcami, że 
rodzina jakby o nim zapomniała 
i nie dostarczyła mu na czag 
przyzwoitego garnituru i krawa- 
ta. Chciałby bowiem stanąć 
przed sądem nie w poszarpanem 
ubraniu, Pragnie być eleganckim. 

Cieszy się, że wreszcie stanie 
przed sądem i będzie mógł po- 
nieść karę za swe okrutne prze- 
stępstwo. Spodziewa się wyroku 
skazującego na karę śmierci. Nie 
lęka się, Przeciwnie będzie się 
cieszył, jeśli zapadnie wyrok 
śmierci, Tylko śmierć bowiem 
może zakończyć jego udręki. 

W czasie rozmowy Cybulski 
zachowywał się dziwnie spokoj- 
nie. Zwracało to nawet uwagę 0- 
brońców. Podczas dalszej rozmo 
wy Cybulski prosił obrońców, by 
na rozprawie starali się unikać 
momentów zbyt drastycznych. 
Nie chciałby bowiem by jego in- 
tymne, seksualne sprawy były te 
matem obrad sądu. 

Cybulski dopytywał się o żonę 
i dzieci, ale naogół sprawami ro- 
dzinncmi bardzo mało się intere 
suje. Nre zastanawia się riaWef 
nad losem żony i dzieci w razie 
wyroku skazującego 


Policja pod zarzutem zamordowania sędziego Prine 


PARYŻ. (P.A.T.). Dochodze- 
nie w sprawie zabójstwa radcy 
sądowego Prince nie posunęło się 
naprzód. Władze śledcze otrzymu 
ją setki listów anonimowych, do- 
tychczas jednak nie natrafiono na 
ślad złoczyców. Dzienniki prawi- 
cowe atakują policję bezpieczeń- 
stwa, zarzucając jej prowadzenie 
śledztwow w określonym zgóry 
kierunku. Prasa zaznacza, że ko- 
misarz policji Belin, rozgłaszał 
już zawczasu wiadomość o popeł 
nieniu przez Prince'a samobójst- 


wa, 

Dziennik „Victolre” ostro wy- 
stępuje przeciw mafji polityczno- 
policyjnej, której wyraźnie zarzu- 
ca popełnienie zbrodni. 

PARYŻ. (P.A.T.). Wczoraj był 
przesłuchiwany przez administra 
cyjną komisję śledczą komisarz 
Pachot. Według dzienników, ko- 
misarz Pachot złożył w swoim 


czasie w _ sprawie Stawis- 
kiego cztery szczegółowe raporty 
radcy Prince, który ze swej stro- 
ny przekazał je służbowo proku- 
ratorowi Pressard. Jak twierdzi 
„Le jour“, prokurator Pessard w 
ciągu 44 miesięcy nie zrobił żad 
nego użytku z tych raportów. 


Senat obraduje 


dzień 1 toczyć si nis 

łudniu, F m k o nalea 

me zmienia tu, tak, 

e obrady senackie mają z ai 
er poga siarszych panów 


c 


Z całotygodniowych obrad 
Sena, Sejm w bi za tygodniu bę 
dzie odpocrywał. Hemra sejmowā 
A zbierze się dopiero w piątek, 


Mordownia noworodków w Bydgoszczy 


Niezwykłegą gdkrycia dokona- 
ła policja bydgoska. Oto na tere- 
nie Bydgoszczy i okolic w tajemni 


Sąd apel. na! ęzy sposób ginęły nowo narodzo- 
skutek obrony adw. dra Pleszow-, ae dziej e 


Fajemniczą tą sprawą 
zajęły się władze bezpieczeństwa. 


najna I miesiąc aresztu z zawie-| Dłuższe obserwacje doprowadzi- 


ły do zlikwidowania szajki, trud- 
jącej się mordawaniem naworod 


Gardulski, oskarżał prok.| ków z elięci zysku. 


Na przedmieściu m. Rydgosz- 
zy zamieszkiwała ze swym koe 


chaqkiem, znanym kryminalistą. 
jamen P. nięjaka Bronisława 
.„ do której schodziły się nocą 


klientki z kwilącemi niemowięta- 


mi. Tytaj ubijana interes. Broni- 
sława H., wziąwszy pokaźną su- 
mę pieniędzy za „poradę“ | ustu- 
gi — pozostawiała dziecję u sie- 
bie. Gdy klientka pod osłoną no- 
cy opuszczała mury petwornej 
mordowni, — Jakób S. mordował 
niemowiętae, 


w, 


Tel. Nr. 169-56 


Po dokonaniu zbrodni —— ko- 
chankowie wynosili zwłoki, zawi 
nięte w gazetę i grzebali je 
gdzieś w polu, lub na starym 
cmentarzu. A 

Z uwagi na toczące się Śledz- 
two nie ujawniamy nazwisk zbre 
dniarzy, których liczba niewatpli 
wie wzrośnie, gdyż aresztawana 
para mysiała korzystać 3 usług 
wspólników, `` | 
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„ALLIANCE“ Srakó 
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Sir. Z 


Potworny trójkąt małżeński 


Od żony żądał miłości, od męża pieniędzy 


Dzłeje niezwykłego trójkąta 
małżeńskiego, rozpatrywane by 
ły przez Sąd Okręgowy. Spra- 
wa ma tło wyjątkowe. W 1914 
r. poszedł na wojnę Franciszek 
Michalik, pozostawiając w do- 
mu żonę. Janinę. Gdy po roku 
listy od męża przestały nadcho 
dzić, rezerwistka przyjęła ..za- 
stępce meża“ w osobie Leopol- 
da Berniewicza. 

Wybór był ziy, gdyż kocha- 
nek z jednej strony był natar- 
czywv, a jednocześnie czuł 
wstręt do pracy, żądając, aby 
inni na niego robili. Typowy 
malarz - muzykant, jak stwier- 
dzono w sądzie. 

W 1919 r. maż Michalikowei 
wrócił i zastawszy żonę z ko- 
chankiem, machnął na wszystko 
reką. Odtąd żyli we troie. co ni- 
komu nie wydało sie dziwnem, 
Berniewicz po dawnemu miesz- 
kał i leżał do góry brzuchem, a 
tak sobie zasmakował w  „do- 
brobycie”, że gdy mu powie- 
dziano. żeby się wyniósł. zażą- 
dał „odstępnego'. | Michalik, 


motorniczy tramwajowy, musiał 
mu płacić haracze po kilkaset 
złotych. 

Napróżno próbowano wyświe 
tlić w sądzie, dlaczego ten nie- 
zrozumiały i niemoralny zwią- 
zek trzech osób, trwał przez kil 
kanaście lat. 

Michalikowa 
Berniewicz działał terorem 
szantażem. 

— Sędzia: — Czy po powro- 
cie meża z wojny ustały stosun 
ki miłosnę z Berniewiczem? 

— Nie, — odpowiada oskarżo 
na. 

— I maż o tem wiedział? 

— Wiedział. 

Gdv Michalikowei po 14 la- 
tach naprzykrzyła się wreszcie 


Żamordoweł 


Franciszek Kolenda. właści- 
ciel kręgielni i „kół szcześcia“ 
wprowadził się do Franciszka 
Paci, mieszkającego wraz z 
przyjaciółką Heleną Wyszyń- 


twierdziła, że 
i 


Co sie (leje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 
Z PRZYZWYCZAJENIA 


Pan Anatol nie był człowie- 
kiem zbyt towarzyskim. Na 
swoim czwartaku był w wiecz 
nej niezgodzie z sąsiadami. 
Przekonany o swej krzywdzie 
(jakiej?) _ niecierpiał całego 
świata, który się w jego mnie- 
maniu, sprzymierzył w jakiejś 
diabelskiej kabale przeciw jedy 
nemu sprawiedliwemu, panu A- 
natolowi. Ideałem pana Anato- 
la była samotność. 

Aż pewnego dnia został wez- 
wany do notarjusza, który go 
zawiadomił o przypadającym 
dłań sporym spadku po jakimś 
krewnym z Lubelszczyzny. 

Mająteczek był dosyć okrąg 
ły. Pan Anatol pomyślał więc 
przedewszystkiem o ziszczeniu 
swego idealu. Odtąd widać go 
było często na przedmieściach 
Warszawy, Jak chodził po wol- 
nych parcelach, rozglądając sie 
za czemś odpowiedniem. Wresz 
cie znalazł. 


Miejsce było dosyć odłudne, 
położone w stronie Wilanowa. 
Pan Anatol wybrał działkę, po- 
łożoną jak najdalej od tych, 
które były zajęte, 

Qdy po kilku miesiącach 
wprowadził się do ledwo suche 
go domku, wydało mu się, że 
osiągnął szczyt szczęśliwości. 
Niestety, niema nic wiecznego 
na tym padole płaczu! 

Pewnego dnia, pan Anatol z 
rozpaczą stwierdził, że sąsied- 
nia działka jest zajeta przez ro 
bofników, którzy najwidoczniej 
przygotowywali się do wznis- 
sienia domku. W samej rzeczy, 
następnej jesieni, do domku 
wprowadziło sie jakieś małżeń- 
stwo z czworgiem dzieci. Nowi 
przybysze uznali za stosowne 
złożyć wizyte panu Anatolowi, 
mówili różne grzeczności... 

..Wybraliśmy umyślnie 
GR pana. zawsze w kompanii 
będzie raźniej... 

Pan Anatol odpowiadał kwaś 
no-słodko. Zresztą na tem się 
skończyły przyjazne stosunki, 
bo już następnego dnia rozpo- 
częła się wojna. Poszło o dzia- 
twę. Pędraki uganiały się wciąż 
na dworze, ryczały w niebogło 
sy, kiedy pan Anatol chciał się 


ostatnich lat w Warszawie 


Pan Anatol robił awantury, 
groził, wymyślał, wreszcie dał 
wybudować wysoki parkan ze; 
sztachetami. 

I tak trwało jakiś czas na sto į 
pie wojennej. Pewnej zimy, ścis- 
nął srogi mróz i panu Anatolo- 
wi zamarzła rura wodociągowa. 
Naturalnie, była to na pewno 
machinacja sąsiadów, którzy 
mróz pchnęli na jego stronę, U 
nich była woda, ale pan Anatol 
prędzejby umarł z pragnienia, 
niż ich o coś poprosił. 

Spróbował nagrzać rurę. ale 
okazało się, że zamarzła cześć, 
która przechodziła przez ściane 
i tam nie można było dosiąknąć 
Jak tu zrobić? Pan Anatol spró 
bował rozpuścić śnieg w rondel 
ku. Otrzymał trochę czarnej. 
błotnistej cieczy, którei nawet 
do mycia nie mógł używać. Mu 
siał zrezygnować z myuia się, 
T zupy, nie mógł się go- 
Aer 

U sąsiadów była woda... do- 
brze o tem wiedział, Ale pójść 
do nich.. A co ambicja? 

Po tygodniu takiej  mrizerji, 
pan Anatol usłyszał nagle brzęk 
stłuczonej szyby. To młodzi fut 
boliści z sąsiedztwa „strzelili 
gola" w inspekty pana Anatola. 
Wybiegł, złapał piłke, ale za- 
miast wściekłości, przyszło mu 
co innego do głowy. Pójdzie do 
sąsiadów, zapuka, poda piłkę i 
z uśmiechem powie, że dzieci ją 
zgubiły. To są poczciwi lrdzis 
ka. Zaproszą go na chwilę, a 
on tak od niechcenia nanomk- 
nie, że akurat niema wody. Na 
tewno pani mu zaprooenu!e.. 

I z tą myślą zastukał do są- 
sladów. Otworzył mu zdziwio- 
ny tą wizytą gospodarz. Z dlu 
siego pokoju wygladał: cieka- 
wie jego żona, a z za jej spódni- 
cv dziatwa, 

Na ten widok pan Anatol za- 
pomniał o swoim planie, za- 
trząsł się cały i wrzasnął z nie 
nawiścią: 

— Znów pańskie bckarty na- 
robiły mi szkody! Ale to na su- 
cho nie uidzie. Mam te piłkę, ja 
ko dowód rzeczowy. podam 
was do sądu. Zgnijecie w krymi 
nale!.., 


Jutro 82-gie p p. t. 
_ JuMoraliści". 


— Żądał. żeby Berniewicz od 
szedł, ale on nie chciał. Dowo- 
dził, że mu z tein dobrze, więc 
mąż oświadczył, że niech zosta 
nie. Jak wyrzucaliśmy Berniewi 
cza. to stawał pode drzwiami i 
na cały głos wykrzykiwał o 
wszystkiem -do lokatorów, więc 
braliśmy go zpowrotem... 

Na rozprawę sądową wszwa- 
no 2 lekarzy-psvychiatrów. 

W czasie rozprawy wyszły 
najaw potworne szczegóły z ży 
cia intymnego. Michalikowie è 
Berniewicz sypiali razem na 
dwóch zsuniętych tapczanach. 

Sąd skazał Michalikową na 5 
lat wiezienia. Przewodniczący 
zarządził aresztowanie skaza- 
nej. 


przyjaciela swej kochanki 


szczęścia”. W czasie wspólnej 
bójki, został zwyciężony i mu- 
siał uciekać. Kolenda urządził 
za nim pościg talsówką, dobie- 
rając sobię kliku koleżków, 
„Lolka“, „Chrystusa“ i innych. 
Gdy dopadł Pacię, chwycił go 
za rece i bił w głowę żelaznym 
pretem dotąd, aż rozbił mu cza 
szkę i położył trupem na miej- 
SC. 


O bestialska tę zbrodnie to- 
czyła się wczorai sprawa w Są- 
dzie Okręgowym w Warszawie. 


rola żony dwóch mężów, chwy 
ciła za rewolwer i zabiła Bernie 
wicza. Strzelała doń „gruntow- 
nie“. Sześcioma kulami przedziu 
rawiła mu serce, płuca. wątro- 
bę. żołądek, dwunastnicę... 

Przed sądem odpowiadała z 
wolności. Skarżyła się. że Ber- 
niewicz zmuszał ja do zdrady 
męża, któremu groził śmiercią. 
Nakłaniał też oskarżoną do o- 
trucia męża, lub do Oopuszcze- 
nia go na zawsze. a zamieszka- 
nia z nim. 

— Stale żądał od męża pienię 
dzy i kpił sobie z niego, mówiąc 
głośno: „Niech cham pracuje, a 
pan lubi sobie poleżeć". 

— Co na to wszystko mówił 
mąż? — pytał sędzia. 


ską przy ul. Kaczej 13. 

Trafił na grunt przygotowa- 
ny, bo kochankowie kłócili się 
między sobą często i gdv Pacia 
poszedł na ćwiczenia wojskowe, 
Kolenda wyzyskał okazję, aby 
odbić mu kochankę. 

Po powrocie z wojska Pacia 
był ogromnie niezadowolony z 
postępowania Kolendy, któremu 
wyświadczał rozmaite przysłu- 
gi, pożyczając pieniadze na im- 
prezy z loterjami czekoladko- 
wemi. Począł się więc domagać 
oddania długu i wyprowadzenia 
na co Kolenda nie zgadzał się. 

Pacia pojechał więc na pl. Bu 
Só gdzie Kolenda han- 
| dlował i chciał mu zabrać „koła 


Rozkosze więzienia w Białowieży 


Ciekawe stosuneczki panowa |bo w areszcie z zasady więź- 
ły w areszcie gminnym w Biało |niów nie karmiono. 
wieży. Osoby aresztowane wcd | Te humorystyczne dzieje are 
le nie odczuwały skutków kary, !sztu w Białowieży, skąd więż- 
bo za zgodą klucznika, o każdej |niowie chodzili do domu na o- 
porze dnia i nocy, mogły wyjść | biady, znalazły wreszcie epilog 
z pod klucza i paradować bez- |w sadzie i dozorca Mikołai Mi 
trosko po mieście. roszczuk otrzymał za brak nad 
Prawda. Używano aresztan- |zoru 6 mies. więzienia. 
tów do prywatnych robót dla Wczoraj sprawe rozpatrywał 
wójta, ale zato... każdy musiał i Sąd Apelacyjny w Warszawie. 
się starać dla siebie o obiady, Bronił adw. Ludw. Szczerbiński. 


Siostra szpiega tokarżona 0 szpiegostwo 


Przy drzwiach zamkniętych ,przez sąd doraźny, zaś Badow 
odbywał się wczoraj proces v |ski, który występował począt- 
szpiegostwo przeciwko siostrze | kowo jako świadek. w kilka mie 
powieszonego latem r. ub. prze |siecy później został również u- 
mysłowca Brochisa, Antoninie | więziony. 

i b. urzędnikowi Min. Spraw Za Uwięzienie obojga jest rezul- 
granicznych Henrykowi Badow | tatem zdemaskowania centrali 
skiemu. szpiegowskiej w Berlinie, a cała 

Brochis została aresztowana |sprawa dalszym ciągiem proce 
razem z bratem, sądzonym |Su O jaczejkę wywiadu  szpie- 
EE WM zo Eor na rzecz ościennych 


Coś dla Pani |--I" 


Kolenda został skazany na 5 
lat więzienia. Prokurator wniósł 
apelacje, uważając wyrok za 
zbyt łagodny. 


j p Brochis, mimo po- 
chodzenia z zamożnych kół, po 
dobno prowadziła w Warsza- 
wie dom schadzek dla osób z e- 
leganckich sfer. 


Fałszywe obrazy 


O handel fałszywemi obraza- 
mi, które sprzedawano jako ory 
ginalne dzieła sztuki, miał wczo 
raj proces właściciel wystawv 
obrazów w Pałacu Sztuki, p. Jó 
zef Smokalski wraz ze swym 
pracownikiem, Haraldem Peter 
senem, którego tytułowano „pa: 
nem konsulem”, 

P. Smokalski bronił sie w są- 
dzie, że kupuiąc obrazy po 22 
zł. był przekonany. że sa to ory 
ginały, 

Według opinii prof. Skoczyla 
sa, fałszywe obrazy są warte p9 

Na włosnę najmodniejsze bę-|10 zł.. gdy prawdziwe — po 100 
du, jako bardzo eleganckie blu- |z}, Sprzedawane zaś były po 86 
zy z bialego jersey, w czarną |zq, 
krate, przybrane guzami i pas- 

l 


| 
| 


Sad skazał Smokalskieco na 
3 miesiące aresztu za sprzeda- 


wanie fałszywych obrazów. 


kiem z czarnet skóry. W ygląda; 
to bardzo wytwornie, 


= 
Wesoły Kącik 
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MORALNOŚĆ BALBINCI 


— O wszystkiem pan już pisał 
— powiedział mi pewien znajo- 
my, doskonały znawca nocnego 
życia stolicy — ale o jednej rze- 
czy nie pisał pan jeszcze nigdy. 

— O czem? 

— O domu schadzek. 

— To jest zbyt brudny temat, 
żeby go poruszać. 

— Zasadniczo racja. Ale o lo- 
kalu „ciotki* Balbińci może pan 
napisać, 

— Dlaczego? 

— Bo to jest lokal, gdzie mo- 
ralność stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Pojęcia pan nie ma, ja 
ki tam jest surowy regulamin. 
Wszystkie _pensjOnarjuszki w 
chwilach wolnych od zajęc mu- 
szą się zajmować robótkami rę- 
cznemi. 

— Poco? 

— Żeby, jak twierdzi ciocia 
Baibińcia, nie miały nieprzyzwo- 
itych myśli i zachowały czystość 
duszy. 

— Dusza u kobiety bardzo dt 
żo znaczy — mówi Balbińcia. -- 
Gość lubi, żeby panienka miała 
czystą duszę. 

Z tych samych względów Bal- 
bińcia nie pozwala swym pensjo 
narjuszkom czyiać pornograncz- 
uych książek. Wolno im tylko 
czytać historyczne, podróżu.cze 
i umoralniające. jeżeli «chodzą 
czasem do kina, to tylko na til- 
iny dozwolone dla młodziezy. 

Balbińcia dba również o mo- 
ralność swoich klientów, Dla mło 
dzieży są specjalne godziny przy 
jęć. Od 4-ej do 8-ej. 

— Po pierwsze — uzasadnia 
to Balbińcia, — żeby taki mio- 
dzieniec nie spotkał się z tatu- 
niem. Toby było bardzo niem - 
ralmie. A po drugie, żeby miał 
czas na naukę. Młodzież się mu- 
si trochę uczyć też. 

Żeby wizyty w jej lokalu nie 
wpływały źle na postępy w nau- 
ce, Balbińcia dla swych młodo. 
cianych klientów wprowadziła 
specjalne premje. Kto przymies'e 
dobrą cenzurę, korzysta z 50-cio 
procentowej ulgi. 

— No i powiedz pan — zakoń 
czył opowiadan.e mój znajomy, 
— czy to nie ciekawy lokal? 

— Rzeczywiście, 

-— Chce go pan obejrzyć? 

Dziennikarz musi Zobaczyś 
wszystko. Dałem się więc nmu- 
wić. 

W lokalu Balbińci przy niani: 
nie siedziala jedna z peusjenar- 
juszek. Śpiewała coś łalnym, 
uż więcznych głosem, 

— Ta dziewczyna ma talen! — 
zauważyłem zdziwiony. — Dia- 
czego ona tu siedzi? Dlaczego 
me kształc ła się na artvstkę. 

— Na artystkę? — oburzyła Się 
„Ciocia“ Balbińcia, Siysząc mo'e 
słowa. — To jesi panna z przy- 
zwoitego domu. Rodzina nie pa- 
zwoliłaby jej nigdy wystypow"e 


w teatrze, 
Napeleon Sądek. 
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(m. g.) Dziwny tytuł, dziwna 
historja. A jednak to prawda ży- 
ciowa choć daje nam sensacyjny 
obraz. 

Przed laty Tomasz Quiane za 
mierzał zostać adwokatem. Wy- 
jechał do Nowego Jorku i po u- 
pływie pewnego czasu otworzył 
kancelarję. Zajmował się wyłącz 
nie sprawami karnemi. 

Praktyka nie przynosiła ocze- 
kiwanych dochodów, wreszcie 
Quiane porzucił adwokaturę i 
zgłosił się do szajki bandyckiej. 
Rozpoczęło się nowe życie. Na 
tem polu Quiane okazał się bar- 
dzo zaolny. Ocenili to kompani i 
Tomasz został ich przywódcą. 

„dk wyprawy zawsze koń- 
czyiy si; powodzeniem i policja 
byla w witek la kłopocie. Szajka 
grasowa'a nietylko w Nowym 
Jorku ale i w innych miastach 
budząc wszędzie przerażenie. 

Mimo tak gwaltownej zmiany 
w życizt, Tomasz w chwilach wol 
nych od zajęć  studjował... filo- 
zo.ję. Erzmi to trochę dżiwacz- 
nic, ale nie zapominajmy, że Quia 
ne miał zawsze zamiłowanie do 
nauk ścisłych. 

Po wiełu latach powodzeń, ban 
da „filozofa Tomasza“ zainicjo- 
wała porywanie bogatych osób 
— odsktórych następnie pobiera- 
no wysakie ceny okupu. Policja 
walczyra zaciekle z „„porywacza- 
mi“, wyznaczono nawet za gło- 
wę herszta 10.000 dolarów, ale 
nie zdołano ustalić miejsca poby 
tu Quiane. 

Działalność bandytów przyno- 
sila in pokaźne dochody i wed- 
łu” późniejszych zeznań, roczny 
bilans wykazywał saldo 250.000 
dolarów. 

Mając takie dochody, bandy- 
ci prowadzili beztroski tryb ży- 
cia. Można ich było spotkać w 
najelegantszych "nocnych  loka- 
lach, w towarzystwie pięknych 
dam. Oczywiście, że nikt nie roz 
poznałby w tych wyfraczonych 
panach, poszukiwanych bandy- 
tów. 

Minęło wiele lat. Niespodziewa 


EMGE. 


nie Quiane radykalnie się zmie- 
nił. Nikomu się nie zwierzając, 
zgłosił się do... policji i złożył o- 
fertę o przyjęcie go na służbę. O- 
statecznie Quiane został przyjęty. 

Od tej chwili Tomasz stał się 
postrachem świata podziemi. Zna 
jąc doskonale kryjówki, hasła, 
przezwiska, poprostu wyławiał co 
najprzedniejszych kryminalistów, 
oddając ich w ręce sprawiedliwo- 
ści. 

W świecie przestępczym wy- 
buchła niedająca się opisać pa- 
nika. Oskarżano się nawzajem o 
zdradę, nikt jednak nie umiał 
wskazać na sprawcę. Dopiero 
znacznie później ustalono, kim 
był straszny łowca. 

Akcja Quiane spotkała się z uz 
naniem policji. Tomasz stał się 
tam czołową figurą. Zyskał zauta 
nie. Rozpoczęły się awanse. W kil 
ka lat później Quiane jest już ko 
misarzem policji kryminalnej, a 
następnie zostaje jej dyrektorem. 

Po wielu latach Quiane wraca 
do Anglji i w Londynie staje na 
czelc*kryminalnej policji. Dźwiga 


na sobie 6 krzyżyków, minio to 
w dalszym ciągu intensywnie pra 
cuje. I znów w chwilach wolnych 
filozofuje, efektem czego jest za- 
łożenie „Klubu samobójców“, któ 
rego zostaje prezesem. 


W Londynie energiczna dzia- 
łalność Tomasza wykazuje rów- 
nież owoce. Świat podziemi drży 
przed tym „łapaczem”, nie znają 
cym litości ni pardonu. Bywały 
wypadki, że aresztując sprawcę 
zbrodni, Quiane bił go do utraty 
przytomności. 

Z biegiem lat Quiane, staru- 
szek, już niechętnie udawał się 
na wyprawy przeciw złodziejom. 
Wolał studjować... 

Wczoraj nadeszła sensacyjna 
wiadomość, że Tomasz Quiane 
nie żyje. Zmarł w 81-ym roku ży 
cia. Doraźnie przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że Quiane po 
pełnił samobójstwo. 


Jakżeż mogło być inaczej? Pre 
zes „Klubu Samobójców'" miał 
umrzeć naturalną śmiercią? To 
byłoby... nienaturalne! 


„Mapowanie" 


(Sław.) Głośną była przed la- 
ty zbrodnia, dokonana na starusz 
ce-sklepiczarce, zamieszkałej na 
Tamce. Bandyci, po obrabowa- 
niu mieszkania, powiesili starusz 
kę i zbiegli. Wkrótce potem ban- 
dę schwytano a wśród nich sen- 
jora polskich kryminalistów, Fe- 
lusia Zdankiewicza, liczącego 
wtedy 73 lata. 

Na rozprawie sądowej Zdan- 
kiewicz, stary wyjadacz i spry- 
ciarz, kręcił jak mógł, ļumacząc, 
że jako zawodowy doliniarz nie 
ima się „mokrej roboty“ i jest o- 
fiarą... kapusia! 

Tego rodzaju słowo pada czę- 
sto w sali sądowej. Oskarżony w 
ten sposób pragnie wykazać, że 
jest ofiarą denuncjacji ze strony 
mściwego towarzysza. Albowiem 
„kapowanie' to donosicielstwo, 
denuncjacja. 

W świecie podziemi, cieszą- 
cym się naogół opinją „solidarne 
go i honorowego" z kapowaniem 
spotykamy się jednak dość czę- 
sto. Przyczem możnaby naliczyć 
wiele w każdym razie zjawisko 
to — zdaniem „wielkich“ przestę 


Handel n.ewolnicami trwa... 


(miecz.) Wśród wielu bolą- 
czek. trapiacych Świat cały, 
bezsprzecznie przodujące miej- 
sce zajmuje sprawa handlu 
dziewczętami i kobietami. Ohy 
dny ten proceder uprawiany od 
lat spotykał się z energiczną 
kontrakcja policji. ale mimo to 
nie udało się do chwili obecnej 
przeciąć tego rozpiejacezo wrzo 
du na naszym oreaniźinie. 

Sprawą handlu białemi n*ewoł 
nicami żywo interesuje się spe- 
cjalną sekcja przy Lidze Naro- 
dów. Kto uważnie bada poczyna 
nia Ligi. może dojść do słuszne 
go przekonania. że rezultaty be 
dą takie same. jak powiedzmy. 
na wszystkich konferencjach, 
odbywających się pod czidą tej 
szlachetnej a bezsilnej instytu- 


cii. 
Ostatnio udało sie zgroma- 


Więzień No 13 


Ponura, zimna cela więzien- 


ma, Na pryczy niczem nieosło- ya a mając 


niętej spoczywa więzień. Dopie 
ro przed godziną przywieziono 
go z sali sądowej, gdzie usły- 
szał surowy wyrok: 15 lat wię 
zienia za zabójstwo dwóch 2%- 
sób w czasie napadu rabunko- 
wego. Groził mu coprawda stry 
czek, ale udało mu sie uniknąć 
śmierci jedynie dzięki płomien- 
uej mowie obrońcy. Może zresz 
tą w gre wchodził tu młody 
wiek oskarżonego. 

Faktem jest jednak, że Wa- 
cław QGnęciak. jeden z nainis- 
bezpieczniejszych doliniarzy w 
Polsce. wsławionv niezliczone- 
mi a zuchwałemi kradzieżami. 
wyrwał sie z obięć kostuchy i. 
teraz siedzac w celi. 
przeżywa niedawnv dramat. 0O- 
kofatnie spoglada na wvszyty 
na rekawie numer 13. który od- 
tad „miał być icza nazwiskiem 

Nie może zrozumieć. czemu 
to sie stało. że właśnie on. któ 
rv nigdy nie imał się imokrei ro 
hoty, on który w wy padku bez 
pośredniego zetkniccia sie z ży 
wa przeszkodą poprostu umy- 


na nowo’ 


kał, nagle znalazł się w celi dia 
w zanadrzu 
tak straszny wyrok. 
Dotychczas największy wy- 
rok Wacka brzmiał rok więzie- 
nia. I też zazwyczaj udawało 
mu się wydostać z więzienia 


na skutek amnestji, czy też 
„urlopu zdrowotnego", 
Dziś sprawa przedstawiała 


się zgoła inaczej. Dziś siedzi w 
celi i nie może być mowy o ia- 
kichkolwiek okolicznościach ła 
qodzącvch. 

Przed oczami wieźnia numer 
13, niczem na białej taśmie ckra 
nu przewijaja się wspomnienia 
z ostatnich kilku tygodni. Przy 
pornina sobie, że po powrocie z 
wyprawy do Poznania spotkał 
sig w melinie z ojcem. Starv 
Qinęciak. stanowiący jeszcze 
tak zwana starą klase z pod zna 
ku Adama Stempla i który po- 
szczycić się mógł zamordowa- 
niem dwóch szpiclów moskiew- 
skich. od dłuższecwo czasu bvł 
dziwnie markotny. Roboty w 
ścislem tego słowa znaczeniu 
nie było. a snarafvczne nana- 
dy. porniiaiac już samo niebez 


dzić dane statystyczne z róż- 
nych krajów, które wykazują 
że handel niewolnicami trwa w 
dalszym ciągu. Mało tego. Przy 
brał on ostatnio formy popro- 
stu przerażające. 

Okazuje się, że we wszyst- 
kich krajach handel niewolnica 
mi uprawiany jest systematycz 
nie i z pewnym zgóry określo- 
nym planęm. Najwaźniejszem 
jest, że da tej niecnej roboty 
wciągane są osoby z lepszego 
towarzystwa, które w ten spo- 
sób zdobywają łatwy grosz, Do 
prawdy, ze zgrozą człowiek 
wczytuje się w dane statystycz 
ne. 

Wynika z nich niezbicie, że 
przeciętnie w każdym kraiu 
sprzedaje się rocznie po kilka- 
set kobiet, które następnie uwo 
zi się poza ocean i sprzedaje do 


lupanarów. O tem, by z takiego 
domku ofiara wróciła, niema 
zo myśleć. Częściej zato lekko- 
myślne dziewczęta popełniają 
samobójstwa. 


Na pierwszem miejscu na li- 
ście jarmarków niewolnic figu- 
ruje Singapur, na drugiem — 
tiong Kong. W tych miastach 
choć policja oficjalnie tępi han- 
dlarzy. uprawia się straszliwy 
proceder bez obawy; Poprostu 
wiadomem jest, że można unik- 
nąć niebezpieczeństwa za nie- 
wielką łapówke. 


To. że na Wschodzie handel 
niewolnikami kwitnie, ostatecz- 
nie można wytłumaczyć. Trud- 
no jednak pojąć. że w krajach 
cywilizowanych, a więc w Eu- 
ropie uprawia się handel kobie- 
tami i dziewczętami... 


pców — jest groźne i osłabia „&- 
utorytet rycerzy wytrycha i łomu, 

Bardziej roztropni przestępcy 
walczą z „kapowaniem' i ich 
sprawcami nieubłaganie, bez li- 
tości. ,,Kapuś', choć zrazu cie- 
szy się z zemsty i ewentualnej ła 
skawości władz, za wsypanie to- 
warzyszy, wkońcu ponosi karę. 

A zemsta zdradzonych jest ze 
zwyczaj straszna. Zapominają 
wówczas o wszystkiem choćby 
miała zato ich spotkać okrutna ka 
ra, dążą do celu i w rezultacie 
„kapuś“ musi zginąć. Takie jest 
prawo przestępców. Wyrok zapa 
da zazwyczaj na zebraniu „dintaj 
ry“ i wybrany, jako mściciel mł& 
si dzieła dokonać. 

Naogół złodzieje unikają więc 
„kapowania”. Często jesteśmy 
świadkami procesów, w czasie 
których oskarżony, poza istotne- 
"mi danemi, odmawia wszelkich 
zeznań. Choć wie, że milczenie 
jest dlań zgubą, nie cofa się z raz 
wytkniętej drogi. Nawet wtedy, 
gdy z ust przewodniczącego kom 
pletu sądzącego dowiaduje się o 
surowym wyroku. 

Bywa jednak, że przestępcy na 
wzajem „sypią się“. Dzieje się to 
wtedy, gdy stosunki są między 
nimi naprężone i każdy radby wy 
dostać się z opresyj. Ale, wów- 
czas „kapowanie“ przybiera ce- 
chy jakiegoś dzikiego, wzajem- 
nego oskarżenia. 

Władzom, stojącym na straży 
bezpieczeństwa publicznego „ka 
powanie“ bardzo często umożli- 
wia zlikwidowanie bandy. Rzecz 
prosta, że nie można liczvć na 
„kapusiów* i dlatego walka ze 
zlikwidowaniem groźnej ranv s'o 
łecznej jakiem jest przestonczość 
— w dalszym ciągu trapić będzie 
ludzkość. 
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Bezpłatna 
pomoc prawna 


pieczeństwo dostania się w rę- 
ce władz. nie przynosiły mater 
jalnego efektu. 

Nic więc dziwnego, że stary 
chodził ze zwieszona głową i 
przemyśliwał nad sposobami 
wydostaria sie na powierzchnię 
życia. Przyjazd syna wielcesu- 
radował Gnęciaka. Przyjał go 
niezwykie serdecznie, a gdy po 
czuł „że svnalek ma gotówkę 
uciechy bvło coniemiara, Wre- 
szcie i pieniądze się wyczerpa- 
ły. Wówczas Stary zaąpropono- 
wał Wackowi fajną wyprawe. 
Bez specjalnego narażania się 
będzie można zdobyć konieczną 
gotówkę. Chodzi tylko o to, by 
Wacek wziął udział w wypra- 
wie. 

Aczkolwiek propóżycia nie 
przypadła do smaku doliniarżo 
wi, po kilku dniach wyraził swą 
zgodę. Oznaczonego dnia stary 
Gneciak i dwóch jego kompa- 
nów oraz Wacek udali się na 
wskazane miejsce. Na ulicy po 
został Wacek. 

Oczekiwanie trwało dość dłu 
wo. Upłynęła godzina. Z bramy 
wybiegli bandyci. Gnęciak był 
zalany krwią. Oczy miał błęd- 

e. Ujrzawszy syna, krzyknął: 


„Wacek. klnę się, że nie 
chcialem zamordować. Stało 


trupy”. 

Wacek zbladł. Nie było jed- 
nak czasu do namysłu, Bandyci 
pomkneli ulicami i zniknęli w 
mrokach ulicv. 

Od tej pory Wacek stracił spo 
kój. Świadomość, że brał co- 


byt nim... stary QGnęciak, 
Wacek postanowił jednak za 
żadną cene nie zdradzić swego 
rodziciela. Nie pomagały meczą 
ce śledztwa, krzyżowy ogień py 
tań, Doliniarz milczał jak zaklę 
ty, podajac jedynie, że jest nie- 


prawda pośredni udział w stra |winny 


sznej rzezi była dlań nie do wy 
trzymania. 

Tymczasem wypadki poto- 
czyły się w tempie zawrotnem. 
Policja z podziwu godna szyb- 
kością wzieła się do dzieła i już 
w dwa dni później była na tro- 
pie bandytów. Gnęciak-senjor 
krył się po różnych melinach i 
wreszcie widząc, że policja na- 
stępuje mu zbytnio na pięty 


znikł z Warszawy i lak później 


opowiadano wviechał na prowi 
ncję. W kilka dni późnłej poli- 
cja, na podstawie zebranego ma 
terjału, natrafiła na kryjówkę 
bandy i aresztowała 15 osób. 
Wśród nich znajdował się i Wa 
cek. W urzędzie Śledczym gę- 
sto się tłumaczył, powoływał 
się na.. znajomości. Operował 
danemi ze swego życia, wykazu 
iac, że nigdy nie szed! na „mo 
kra robotę“. Nie pomogło to 
wiele. Stał pod zarzutem udzia 
łu w zbrodni. przyczem na do- 
miar złego nie chciał podać naj 
ważniejszego uczestnika napa- 


się. Dźgnąłem kilka razy i dwa Idu i morderstwa. Jak wiadomo 


Na kilka dni przed procesem, 
obrońca Gnęciaka radził mu bv 
na rozprawie choć w części po 
dał pewne Szczegóły. Wacek 
przyrzekł, ot dla spokoju. Ale 
na rozprawie milczał, W pew- 
nym momencie nawet krzyknał: 

„Czego chcecie ode mnie? To 
łą zamordowałem'. Opinia 
biegłych wypadła dodatnio dla 
Wacka. Był zupełnie normalny 
i edpowiadał za swe czvnv. 

Prokurator przemówienie swe 
rozpoczął od słów: „Domagam 
się kary mierci"... W dalszym 
ciagu motywował swój Strasz- 
ny wniosek. Obrońca bronił iak 
mógł. Wytargował tylko głowe 
Wacka. ale nie powstrzymał ka 
ry 15 lat wiezienia. 

I oto dziś Wacek siedzi w wie 
zieniu i ponuro myśli. Oica nie 
zdradzi, zresztą kto wie, gdzie 
stary zbrodniarz Się ukrywa. 
Ostatecznie nikt mu nie uwie- 
rzy. Stało sie. Wziął na siebie 
winę i będzie musiał pokutować 
przez 15 lat. Chvba przyjdzie 

ać na al luk 8 Gd... 


r. 1 


ZDRA 


OSTATNIE WIADOMOSC? 


Osnutie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


Irena była ostatecznie zmiażdżona nowem okru- 
cieństwem Radeckiego. Listownie żaliła się na niego 
Ryszardowi. Ten odpowiedział jej: 

„Rzeczywiści, bezlitosna nienawiść Radeckiego 
przekracza wszelkie granice. Trudno mu się dziwić: 
skrzywdziliśmy go ciężko, a życie między „cowboy'a- 
mi“ także nie usposabia do delikatności. 

Nie pozostaje nic innego, jak liczyć na zmiłowanie 
Boskie. I nie ustawać w pracy nad poszukiwaniem na- 
szej zaginionej córeczki. Narazie korzystaj z tego, że 
jesteś bogata, bardzo bogata, staraj się więc dobro- 
czynnością i niesieniem ulgi biednym — koić rany“. 

Ledwo Irena przeczytała ten list, gdy zawitała do 
niej Breiska, zawiadamiając, że za parę godzin Krysia 
już będzie w Warszawie. Trzeba się umówić co do 
sposobu spotkania się. 

Irena wszakże opowiedziała Brelskiej o groźbach 
męża. Bała się, żeby nie spełnił ich. Woli więc nie na- 
rażać się. Chciałaby tylko choć spojrzeć ukradkiem na 
Krysię... 

— Nic łatwiejszego... Zrobi się jakoś — odparła 
Brelska. 

Rzeczywiście, wieczorem zatelefonowała, że Kry- 
sia już jest i zamieszkała u niej. Radzi przejść kuchen- 
nem wejściem, o czem służba już jest powiadomiona 
do pokoju kredensowego. Breiska przyprowadzi Kry- 
się do przyległego pokoju, drzwi będą otwarte, będzie 
więc mogła przyjrzeć się jej dokładnie. 

Nie opowiedziała jej Brelska o innem zdarzeniu, 
bo i skąd mogła wiedzieć, że ma jakie znaczenie. Otóż, 
zaraz po przyjeździe udała się z Krystą do Rajewskiej, 
aby ją odpowiednio wystroić... Obsługiwała je... Ste- 
nia... Młodsza siostra — starszą siostrę... I nawet na 
myśl nie przyszło żadnej, że tak jest. 

Krysia rzekła tylko Rajewskiej nagłos przy Steni: 

— Ależ to śliczne dziewczątko, poczem zwracając 
się do Steni, dodała: 

— Panienka powinna się uczyć śpiewu i tańca... 
Przy takiej urodzie nietrudno byłoby pani zostać arty- 
stką... Tylko trochę przygotowania i nauki... 

— Nie wiem, za czyje pieniądze... — mruknęła 
niechętnie Stenia, której nie podobał się uprzejmy, ale 
protekcjonalny ton Krysi. 

Na tem rozmowa się urwała... 

A wieczorem Irena ujrzała swoją starszą córkę... 

Trudno opisać piorunujące wrażenie, jakie to na 
niej wywarło... Była bliska omdlenia... 

Brełska zręcznie naprowadziła rozmowę na temat 
Rysi. Krysia rzekła: 

— Nie spocznę, póki jej nie odnajdę... 


PAMIET 


Irena nadludzkim wysiłkiem powstrzymała się, 
aby nie krzyknąć: 

— Dziecinko moja, to ja... twoja matka... 

Musiała wszakże milczeć, aby nie zrobić przykro- 
ści Breiskiej. 1... Krysi, zresztą... a najbardziej — sobie. 

Bo przypuśćmy, że Krysia poznałaby ją, wtedy 
przecież... Radecki spełniłby swoją grożbę, a to było- 
by... najstraszniejsze ze wszystkiego... 

Wyszła tą samą drogą, jaką przyszła... 

Nie zdążyła odejść paru kroków przez ulicę, gdy 
wtem ktoś ją gwałtownie szarpnął i zatrzymał, Obej- 
rzała się... 

Był to Radecki... 

Krzyknął: 

— Od pierwszej chwili wyczuwałem tu jakiś pod- 
stęp!.. Przyznaj się, widziałaś Krysię? 

Oszołomiona odparła odruchowo: 

— Tak. 

— I ona cię też? Rozmawiałyście? 

— Nie. 

— To pewne Brelska urządziła całą sprawę? 

— Nie odpowiem na to pytanie. 

— Domyślam się i tak. Znacie się z dawnych cza- 
sów. Ach, jak ja tę babę zwymyślami... 

— Dasz tylko dowód, że jesteś chamem I wśród 
dzikusów jeszcze bardziej schamiałeś... 

— Nie, tylko nie ustąpię... Szukaj sobie swojej 
Rysi i żyj z nią, jeżeli ci się uda ją znaleźć... Ale od 
mojej Krysi ci wara!... Popamiętaj to sobie! 

—Skoro mi tak wspaniałomyślnie ofiarujesz Ry- 
się, więc widocznie już wiesz, że biedactwo nie żyje? 

— Byłby to palec Boży... — odparł z wściekłoś- 
cią Radecki. 

— Jesteś okrutny, aż do bestjalstwa... aż do bluż- 
nierstwa!... 

— To jeszcze małol... Gdybym ci całą krew uto- 
czył, jeszczebym nie nasycił mojej żądzy zemsty... 

— Bierz ją więc, jeżeli chcesz... jeżeli Śmiesz... 
Błogosławiłabym rękę, któraby mnie zabiła, ale tyś na 
to zbyt podły... Wolisz zadawać piekielne katusze mi- 
łości matczynej, bo wiesz, że to gorsze, niż śmierć... 
Nie pozostaje mi nic innego, jak cisnąć ci w twarz mo- 
ją pogardę... 

Gdy wróciła do domu, płakała długo przed por- 
tretem Prawdzica, żaląc się: 

— Czemuż mnie nie zabił? Byłabym przynajmniej 
z tobą w niebie, zamiast przeżywać takie piekło na 
ziemi... 


Po bezsennej nocy, pełnej łez i bezsiinej wściekło- 
ści przeciw człowiekowi, który szarpał ją bezwzględ- 
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niewierności małżeńskiej 
nością swego okrucieństwa, Irena zatelefonowała po 
Frela i Huździka, aby przybyli do niej natychmiast, 
Chciała wreszcie położyć kres udrękom niepewności. 

Przybył tylko Huździk. 

Powiedziała mu wręcz: 

-— Proszę mi natychmiast krótko I dokładnie po- 
włedzieć, jak sprawy stoją... Bo panowie już wzięli 
ode mnie i hrabiego Borycz-Lurskiego wiele pienię- 
dzy, a wyniki są żadne... Zacznę wierzyć krążącym 
o panach pogłoskom... 

— Mogę pani tylko przedstawić dokładne sprawo- 
zdanie o naszych pracach. Poruszamy dosłownie niebo 
i ziemię... Nie przestajemy nadal pracować jak najusil- 
niej, ale coraz bardziej przychodzimy do przekonania, 
że córka hrabiny, niestety, nie żyje... Staramy się o do- 
wód jej śmierci nie mniej, niż o dowód jej życia, aby 
tylko wywiązać się z naszego zadania. Gdy tylko do- 
wiemy się prawdy, nie omieszkamy natychmiast powia- 
domić o niej jaśnie hrabiny, choćby prawda miała być 
najstraszliwsza, bo wszystko lepsze, niż udręki nie- 
pewności. 

— Słowem, ma pan jeszcze jakie nadzieje? 

— Tylko tę, że chyba już niedługo jakiś wynik 
osiągniemy... 

— Raz jeszcze spróbuje podniecić wasz zapał. Da- 
ię sto tysięcy, jeżeli mi pokażecie akt śmierci mojej 
córki, trzysta tysięcy, jeżeli mi ją przyprowadzicie ży- 
wą... Starczy? 

— Ależ, to o wiele za dużo!... 

— Mniejsza o to, ale musicie mi coś dać już w na]- 
bliższych dniach.. powiedzmy tygodniach... bo jak nie, 
to doprawdy wycofam sprawę i stracę resztki nadziei, 
a panowie... stały i dobry dochód... 


Pewnego dnia Rajewska zawezwała Stenię do sie- 
bie. Czekała ją tam przemiła niespodzianka w osobie... 
Zbyszka Kobialskiego. 

Ledwo się poznali... Stenia - warszawianka, a on 
— wychudły, wymizerowany. 

Mówił, że wnet ma się zadecydować jego los: ał- 
bo mu pozwolą zostać w ukochanem lotnictwie, albo, 
jak mówił: „Pojadę do Kobiał i będę kartofle sadził...* 

Steni to ostatnie bardziej się uśmiechało, pomimo, 
że Zbyszek mówił o tem, jak o największem niesze 
częściu. 

Zapytał Rajewską, czy pozwoli mu zaprosić Ste- 
nię na obiad. Rajewska chętnie pozwoliła, myślą 
sobie: 

— Domyślam się, jak wiele mają sobie do powie 


dzenia. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


UZĄCEJ 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Przez cały ten czas nie widziałam Kubełka, Gdzieś 
się zapodział. Wlazł pod stół, czy gdzieś, nie wiem. 

Zobaczyłam go dopiero teraz, kiedy Wawrzek 
jeszcze raz kiwał na mnie głową, żebym prędzej wy- 
chodziła. Z ciemnego kąta wyjrzała głowa Kubełka. 
Zanim się zorjentowałam, co on zamierza, tuż koło mo- 
jej głowy przeleciało coś i trafiło w lampkę. Rozległ 
się huk i zapadła ciemność, 

— Uciekaj! Uciekaj! — krzyczał Wawrzek... 

Coś znów w ciemności huknęło. To, zdaje się, 
Wawrzek chciał podbiec do mnie i wpadł na stół, któ- 
ry przewrócił. 

Nagle poczułam na swojem ramieniu czyjąć rę- 
kę. Ktoś szarpnął mnie. Nie wiedziałam, czy to Wa- 
wrzek, czy to kto inny. Pociągnął mnie raz, drugi. Szar- 
pnęłam się, a wtedy usłyszałam krótki syk Józia: 

— Chodź... Bo nożem... 

Przymknęłam oczy, bo i tak nic nie widziałam w 
ciemności, spodziewając się uderzenia. 

Szarpnął mnie mocniej. 

Dałam się prowadzić jak jagnię. Słyszałam głos 
Wawrzka: 

— Gdzie pani jest? Niech się pani odezwie!... 
Gdzie pani jest?... 

Uderzyłam głową o coś twardego. Golenią huk- 
nęłam o jakieś drzewó, jakby o wysoki próg. 

— SŚchyl się! — syczał mi do ucha Józio. — Prę- 
dzej | 

Przepchnął mnie przez jakąś dziurę. Za sobą sły- 
szałam szmer i drapanie się, | 

„= Uch, jak ciasno! —- pisna? cichutko Kubetek. — 
Pociągnii mnie prędzej, bo jak ma zapałki, tò nas zo- 
baczy i wtedy krawal 


— Zamknij za sobą drzwi! Prędko! Zamknij sza- 
fẹ, do cholery! — syczał w ciemności Józio. 

Nie zdawałam sobie sprawy, gdzie jestem, co się 
dzieje, o jakiej szafie oni mówią! 

— Przecież nie wleźliśmy wszyscy do szafy! — 
przemknęio mi przez giowę! 

Ale Józio,” nie puszczając mojej ręki, ciągnął mnie 
gdzieś przed siebie. 

Przytuliłam do siebłe Lusinka, i dałam się prowa- 
dzić. Powiało mi po twarzy świeże powietrze. Ciemno- 
ści zrzedły i zobaczyłam, że jesteśmy w jakiejś innej 
izbie. 

— Trzeba stąd zmiatać — pisnął znów Kubełek. 
— Może znaleźć przejście przez szafę! Prędzej. 

Józio puścił moją rękę, otworzył jakieś drzwi. Rę- 
ką dał znak, że mamy wychodzić. 

Kiedy go mijałam, bo stał przy drzwiach, 
mruknął: 

— Ja się z tobą ZEL l 

Wyszliśmy na schody, potem do słenł, na Jakieś 
podwórko, zawalone deskami i gruzem, przez dziurę w 
płocie na ulicę. Stanęliśmy we trójkę pod parkanem. 

-= Cholera! — odezwał się wresżcie Józio i otarł 
pot z czoła. — No, idziem!... Byle złapać jaką tak- 
sówkę!.., 

Zrazu nie mogłam poznać, gdzie jesteśmy, na ja- 
kiej ulicy. Szliśmy długo. Nikt nic nie mówił. ja opa- 
tuliłam swoim pałtem Lusinka. Dzieciątko tak było wy- 
straszone, że nawet nie płakało. Tuliło się tylko do 
mnie i gmerało swemi łapinami kolo mojej Sżyi, jakby 
chciało mnie mocniej objąć. 

Jóżio szedł z jednej strony koło mnie, Kubełek z 
drugiej i sapał. 

Pierwszy się odezwał Kubełek: 


— Ciekawe, co tam z Frankiem!... Taką łapą mógł 
mu głowę przetrącić!... 

— Już ja go przetrącę! — mruknął przez zęby 
Józio ł splunął. — Ale i z tobą ja teraz potańcuję!... O, 
potańcuję!.. — spojrzał na mnie. — Ty już nigdy 
słówka nikomu nie piśniesz!.. Przypomnę ci mój 
rzemyk!... 

—ja nic nie mówiłam! Przysięgam! — Przestra= 
szyłam się. Jeszcze dobrze pamiętam, jak mnie zbił 
wtedy u Jadomkowskiej. 

— A skąd się wziął ten strupel twojego bubka, co? 

— Przysięgam cl, że nie wiem! Naprawdę nie 
wiem! Przysięgam! — wołałam i gorąco mi się robiło 
na myśl, że będzie chclał mnie bić. 

—Ciekawe jednak, co z tym Frankiem — zapisz- 
czał znów swoje Kubełek. — Widziałeś, Jóżiu, jak go 
pogłaskał?... I to kogo? Franka! Takiego byczka! 
Przecież jak Franio wyceluje w kogo główką, to trup! 
A tu?! Wprost mi się wierzyć nie chcel... — Żeby nie 
ta szafa, to z nas też posypałyby się trociny!... Takie 
podchodowe lokale to w sam raz na meliny!... I pomy» 
śleć tylko, że gdyby Frankowa Marysia razem z Frane 
kiem nie urządzili się tak sprytnie dla obrabiania go» 
ści, to kto wie, coby było?... Przyznaj, Józiu, że a 
mnie też spryciarz z tą lampą, co?... 

— Albo nie! — mruknął Józio. — Gdybyś był nie 
zgasił lampy, rzuciłbym majchrem w tego draba i 
łoby po wszystkiem, a tak gline sprowadzi, albo Frane 
ka im zaniesie, jak śledzia!... Cholera!... 

Doszliśmy do jakiegoś rogu. Poznałam, że to jest 
Karowa, co ma schodki na górę do Krakowskiego. 

«= Jest taksówka! — odezwał się Józio. — Te 
dziemy, bo mnie już ręka na ciebie świerzbi! — u 
rzył mnie łokciem w bok, aż jęknęłam. 

Dalszy ciąg nastągł. 


AKT OSKARŻENIA 

Po myśli rozporządzenia Pana Pre- 
zydenta Kzplitej z 19 marca 1928 r. 
Dz. 33, poz. 315 ze zmianami wpro- 
wadzoneini w rozp. P. Prez. Rzplitej z 
11 lipca 1932 r. Dz. U. Nr. 60, poz. 573 
o postępowaniu doraźnem, oskarżam 
przed Sądem Okręgowym we Lwowie, 
pko Sąciem dorażnym, aresztowanego 

ieronima Cybulskiego, lat 44 liczące» 
go, urodzonego w Sądowej Wiszui, 
pow. Mościska, syna Józefa i Wiktorji, 
rel. rzym.-kat., żonatego z Józefą Gór- 
ków, Ojca jednego dz.ecka, z zawodu 
piekarza, właściciela kiosku Nr. 2, przy 
ul. $w. Zoiji, tamze ostatnio zamiesz- 
kałego, mającegc ukończonych 2 kl. 
szkoży wydziałowej, rezerwowego plu- 
tonowego 38 p. p. kat. C., o to, że we 
Lwowie z 3 na a luiego 1934 r. zabił 
Emilję Scheff w ten sposób, że wsy- 
pał podstępnie do napoju przez nią na 
stępnie spożytego truciznę cjanku po- 
tasu (ciankali) wskuiek czego Śmierć 
Emilii Scheit nastąpiła, czem dopuścił 
się zbrodni przeciwko życiu z art. 225 
$ I k. k. karalnej w myśl art. 32 § 1 
rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej 
P. z 19 inarca 1928 o postępowaniu do 
rażnem,sz8 zmianami wprow. rozp. P. 
Prez. R. P. z 11 lipca 1932 r. 


Uzasadnienie: 


44 CZĘŚCI ZWŁOK 


W dniu 5 lutego 1934 r. miejscowe 
władze bezpieczeństwa zostały powia- 
domione o znalezieniu w parku Kiliń- 
skiego części pokrajanych zwłok ludz- 
kich w liczbie 15 sztuk, na które natra- 
fił idący przez park w godzinach 
len 7. ugjekc dozorca Targów 

'schodnich, Jan Czyż. 

Następnego dnia przechodząca koło 
cegielni Nachta od strony ul. Snopkow 
skich, janina BPrzeżańska, zauważyła 
leżące w kotlinie rozrzucone w kilkuna 
stu miejscach części ciała ludzkiego w 
liczbie 17 sztuk. 

„egoż samego dnia  posterunko 
P. P. Kozłowski z I Komisarjatu P.P. 
w czasie pełnienia służby patrolowej 
w parku im. Jordana Zalan 11 części 
rozrzuconego po drodze ciała iudzkie- 


. W dniu 7 lutego b. r. przechodzący 
drogą, wiodącą do parku im. Jordana 
Grzegorz Mielnik natrafił na leżący 20 
cm. długi kawałek skóry ludzkiej, 

We wszystkich wyżej opisanych wy 
paakach znalezienie części zwłok ludz- 
kich zostało komisyjnie stwierdzone i 
odstawione do Instytutu medycyny są 
dowej, gdzie następnie stwierdzono, że 
części ciała pochodzą ze zwłok kobie- 
ty, które po poćwiartowaniu były płó- 
kane wodą widocznie, celem nadania 
im wyglądu mięsa bydlęcego. 


GDZIE GŁOWA? 

Mimo odnalezienia 44 części ciała 
ludzkiego, głowy mie znaleziono, co 
wskazywało, że sprawca, dokonawszy 
zabójstwa, pociął zwłokł na drobne 
części i rozrzucił je w kilku miejscach, 
głowę zaś zniszczył lub ukrył w celu 
uniemożliwienia rozpoznania zwiok ł 
udaremnienią wyświetlenia zbrodni. 

Na częściach zwłok nie odnaleziono 
śladów ubrania, a jedynie natraliono 
na kawałki papieru z pudełek papiero- 
sów  monopolowych „Płaskie“ i 
„Sport”, co znów nasuńęio podejrze- 
nie, że zwłoki były ćwiartowane w 
miejscu, gdzie znachodziły się podob- 
ne opakowania i to we większej ilości. 


DAMSKI PŁASZCZ 


Przeprowadzone dochodzenia pofi- 
cyjne w kierunku wykrycia sprawcy 
doprowadziły w dniu 6 lutego D. r. do 
ujęcia tegoż w osobie Hieronima Cy- 
twiskiego, właściciela ldosku tytonio- 
wego Nr. 2, znajdującego się przy ul. 
św. Zofji u wylotu ui. Ponińskiego. 

Odnośnie do osoby wymienionego, 
ustaliły organa policyjne, że w dniu 3 
lutego 1934 r. w godzinach wieczor- 
nych przechodził w okolicy kiosku w 
towarzystwie kobiety, ubranej w ciem- 

1.4Cz, a ponadto stwierdzono, że 
dnia następnego wręczył swojemu zna 
Jomemu, Mikołajowi Kołodziejowi ciem 
ny płaszcz damski do sprzedaży, 

Hieronima „Cybulskiego przytrzyma- 
no w jego kiosku, w którym władze 
policyjne ,.zeprowadziły rewizję. 


JESZCZE KAWAŁKI CIAŁA 

Rewizja wykryła prócz śladów krwi 
we wnztrzu caiego kiosku, dwie tecz- 
ki skórzane, zapeinione pociętemi czę- 
śziami zwłok ludzkich, a mianowicie 
tzzŚCt pociętej głowy, kawalki owło- 
sione; skóry czaszki, część palców rąk 
! nog, oraz skrwawione części garde- 
y damskiej, a to zielony sweter, be- 
4 rorwaną sukienkę, szalik, buciki, 
GEL cziy, arugi rozcięty, dwiazki 
siodrowe i t. a A>” 


i TRUCIZNA W WÓDCE 
Be 
fa hieroin 
«abbjstwa n 
hhiety, z bl 
ku roc 7 3 na 
vą pozbawił 
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i a W w, 


IŁ oskarzenia przedw (ybulskiemu 


mordercy lwowskiej ulicznicy 


wsypanłe do szkianki, z której piła w 
jego towarzystwie wódkę, trucizny, 
cjankali — taką bowiem truciznę użył 
do otrucia tej kobiety. Otrzymał 8 od 
swojego znajomego Franciszka Oba- 
cza, wożnego Uniwersytetu J. K., wie- 
dząc o tem, że jest to trucizna, mogą- 
ca pozbawić życia człowieka, przecho- 
wywał ją oskarżony w naczyniu ( fiol- 
ce), w kólrej dostał od Obacza i to od 
diuższego czasu u Siebie w kiosku, a 
ktorą to ħolkę z trucizną w czasie re- 
wizji oddał przeprowadzającym rewi- 
zję tnnkcionariuszom policyjnym, 
Denatką, którą pozbawi: «.c.a oskar 
żony, OWwazała się Emilja Scheff, reje- 
strowana prostytutka, zamieszkała we 
Lwowie, Zamarstynów, ul. św. Micha- 


ła L. 7. 
„NA ZDROWIE!* 


W toku przesłuchania przez sędzie- 
go śledczego, oskarzony Cybulski o- 
pisał szczegółowo przebieg nocy z 3 
na 4 lutego 1934 r. a mianowicie: oko- 
ło godziny 23-ciei przyszedł wraz ze 
spotkaną na pl. Halickim Schelfówną 
do kiosku, poczem przyniósł dwie fla- 
szeczki po 1/10 litra wódki monopolo- 
wej i zakąskę. Do godziny mniej wię- 
cej 3 — pili wódkę i jedząc rozmawia- 
li, mając w międzyczasie stosunek cie- 
lesny (K. 43 i 52). 

Po stosunku, oskarżony siedząc z 
dziewczyną na łóżku wsypał palcami 


swo i niepostrzeżenie do szklanki, ı szedi dobry jego znajomy, Mikołaj Ko 
z kt I todziej, 


órej vna piła wódkę, odrobinę 
szku cjankali i dał jej dó ia, pk 
czem szklankę, z k 
szklankę dziewczyny, mówiąc: 
po od 4. 

o wypic enatka krzyknąwszy: 
„0j“. przewróciła się na wznak. na 102 
ko, straciła ytomność i po chwäi 
przestała oddychać. 


CIAŁEM NAPEŁNIAŁ TECZKI 

Oskarżony, widzac koło siebie tru- 
pa, postanowii zwłoki pokrajać, wy- 
nieść | rozrzucić i w tym celu zabrał 
się do krajania. Nożem obciął naprzód 
denatce piersi, przeciął tułów wpo- 
przeł koło pępka, używając w robocie 
prócz noża, siekierę i piłkę. Do godzi- 
my 5 nakrajał tyle mięsa ze zwłok de- 
natki, że aapełnił niem dwie skórzane 
teczki, reszię zaś zwłok z nieodciętą 
jeszcze głową włożył do drelichowego 
worka i położył koło łóżka. 


SPOKOJNIE SPAŁ 

I HANDLOWAŁ 
Ukończywszy tę czytmość, oskarżo- 
ny, jak zeznał, usriął, i spał do godziny 
7-mej. Zbudziwszy Się, umył się, otwo 
rzył kiosk i handlowal, jak zwykle. do 

wieczora. 

Około godz. 18-ej zamknął oskarżo- 
ny swój kiosk od frontu, a gdy nad- 


powiedział mu, że ma końskie 
mięso do wyniesienia, prosząc, aby mu 


Órej pił, trąci o Kołodziej w tem dopomógł. 


Zabrawszy obie teczki, napełnione 
częściasni zwłok denatki, udali się o- 
skarżony i Kołodziej na wzgórze cegiel 
ni Nacha i tam je rozrzucili. 

Po powrocie do kiosku, oskarżony 

okrajał w obecności Kołodzieja wyję- 
|: worka dalsze części zwiok, używa 
jąc do przepiłowania kości kręgosłupa 
i rąk trupa, piłki. 

Porżnąwszy caiy tułów, ręce i nogi 
denatki w drobne części, a pozosta- 
wiwszy głowę, oskarżony naładował 
znów dwie teczki mięsem, poczema jed« 
ną wziął sam, a drugą Kołodziej i po- 
szli do pu im, Kiińskiego, gdzie je 
rozrzuci 


POZOSTAŁA GŁOWA 

Z parku Kilińskiego wrócińi do kios- 
ku po resztę pociętego ciala i załado- 
wali Końowiie obie teczki, których za- 
wartość zanieśli w okolice parku Jor- 
dana.i tam rozrzucili. 

Pozostała jeszcze część zwłok, a 
mianowicie pociętą głowę ziożył oskar 
żony do teczek i pozostawił w kiosku, 
mając zamiar wynieść je we wtorek, t. 
j. 6 lutego wieczurem, w czem przesz 
kodziło mu aresztowanie i odnalezie- 


Przez miłość do zbrodni 


Znalazł się mąż Ławniczałsowej 


Znajomi powitali Antoniewi- 
cza we Francji z pełnem zdzi- 
wieniem, tem bardziej. że przy- 
był on bez żony. Pytano o nią 
nawet, ale Stanisław dawał sta 
le wykrętne odpowiedzi. Wi- 
działo się jednak wyraźnie, że 
każde wspomnienie Maryni spra 
wia mu kolosalny ból wewnętrz 
ny. 

Zaczął on szukać znowu pra- 
cy ale jakoś nie kleiło się. Ludzie 
nie mieli do niego zaufania, 
gdyż ostatnio rzucił posadę tak 
nagle, wyjeżdżając do Polski, 
Zreszta wszystkie lepsze miei- 
sca były już dawno obsadzone. 
Poza tem dawała się odczuwać 
wśród Francuzów tendencia ob- 
sadzania posad swoimi ludźmi, 
wobec wzrastającego tam co- 


raz bardziej bezrobocia, 

Znalazłszy się w sytuacji nie 
omal krytycznej, Antoniewicz 
skorzystał z tego. iż do Polski 
wyjeżdżał transport, więc przy 
łączył się do niego i niedługo 
znalazł się znowu w Poznaniu. 
Tutaj powtórnie zamieszkał u 
swej siostry, 

Wiedząc dobrze, iż opiekunka 
iego jest kobietą ubogą wdową, 
która ciężką pracą rąk zarabia 
grosze na utrzymanie siebie i 
dzieci — a będac równocześnie 
bezrobotnym, Antoniewicz ży- 
wił się nieomal suchym chlebem, 
który popijał wodą. W tym sa- 
lmym czasie Żona jego doskona 

jle się bawiła w przygodnych to 
| warzystwach, korzystając z 
wszelkich uciech lokali rozryw- 


Gazy trujące przeciw 


(—cz.) Arystokracja złodziej- 
ska, inaczej mówiąc kasiarze, sta 
nęli obecnie przed niesłychanie 
trudnem zagadnieniem. Chodzi 
o to, że w walce z tą plagą wyna 
leziono najnowszy sposób, któ- 
ry może stanowić bardzo poważ 
ny zwrot w dotychczasowej dzia 
łalności panów kasiarzy. Wszy- 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Qimnasty* 
ka. 7.20 Plyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. /.55 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 11.40 Przegląd pra- 
sy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzy- 
ka taneczna. 12.33 Płyty. 12.55 Dzien 
nik południawy. 15,30 Wiadomości go 
spodarcze. 15,40 Koncert zespołu Sie 
fana Rachonia. 16.25 „Skrzynka P, K. 
0.“ 16.40 Wśród książek“. 17.20 Re- 
cital skrzypcowy Wacława Kochaii 
skiego. 17.50 „Bieżące wiadomości rol 
nicze'. 18.00 Odczyt. 18.20 „Skrzynka 
muzyczna*. 18.40 Recital śpiewaczy 
Olgi Szumskiej. 19.05 Rozmaitości. 


.19.25 Felieton. 19,40 Wiadornuści Spor 


towe. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.02 
„Nitouche“ — operetka, 22.30 Muzyka 
taneczna. 23,00 Wiadomości meteor. 
23.05 D. c. muzyki tanecznej. 


„NITOUCHE” — W RADJO 


Dziś o godz. 20.00 na falach pol- 
skich rozgłośni popłynie mełodyjna i 
wesoła operetka, a raczej wodewil w 
czterech aktach Herve'go p. t. „Nitou 
che". Jako wykonawcy czołowych 


stkie metody któremi w ostatnich 


latach posługiwano się nie dawa 


iy rzetelnego wyniku i obywatele 
stale narażeni byli na utratę 
swych majątków ukrytych w naj 
iozmaitszych safesach. 

I oto, jak to zwykle bywa, z pó 
mocą pośpieszyła wynalazczość 
amerykańska. Fakt godny pod- 
kreślenia, gdyż właśnie w Amery 
ce notuje się najwięcej włamań 
do banków i do kas. 

Długo biedzili się amerykanie 
nim wreszcie wpadli na zgoła o- 
ryginalny i straszny sposób obro- 
ny. Większość banków, by unie- 
dostępnić kasiarzom dostęp do 
kas, odtąd mają straszną broń. 
Kasy pancerne jak safesy są chro 
nione przez trujące gazy o nie- 
zwykłej sile. Podobne gazy ma- 
ją być użyte w razie wojny. 

Nie trudno więc wyobrazić: so- 
bie, że działanie tych gazów jest 
piąrunujące. Obronę zorganizo- 
wano w ten sposób, że do safe- 
sów napuszcza się pewną ilość, 
gazów. Oczywiście włamywącz. 
nie orjehtując się w sytuącji, po 
otwarciu kasy w momencie naj- 
mniej spodziewanym Staje W Q 
bliczu śmierci. 0 ucieczce mowy 
niema, gdyż jak zaznaczyliśmy 
działanie gazów jest błyskawic: 
ne. % 

Przed kilku dniami w Filadelfji 
włamał się do banku nieznany 
sprawca. Zaledwie jednak otwo- 
rzył kasę, padł trupem na micj- 
scul Zwłoki kasiarząa znalazla. 


kowych nieomal dzień po dniu. 

Potargane nerwy Antoniewi- 
czą rozlatywały się wówczas 
coraz bardziej w strzępv. Nie 
znosił on niczyjej obecności w 
pokoju, po którym ciągle cho- 
dził jak błędny, — a raz nawet 
rzucił się bez powodu na swą 
siostrę z nożem, Opamiętał się 
dopiero, gdy usłyszał jej rozpa 
czliwv krzyk i wstrzymał pod- 
niesioną reke. 

I oto nagle dowiaduje się Sta 
nisław przypadkowo. jak bar- 
dzo oszukiwała go teściowa mó 
wiąc, że jest biedną wdową, Po 
kazało się bowiem. że mąż jei 
Ławniczak, żyje i pracuje w Ło 
dzi, zasilaiąc ja stale gotówką. 

Trzeba więc było coś postano 
wić, 


kasiarzom 


służba nazajutrz wpobliżu zatru 
tej kasy. 

Bankierzy jak i ich klienci cie- 
szą się niepomiernie z tego nowt 
go wynalazku. Sądzą, że wresz- 
cie pozbyli się obawy o swe ma- 
jątki. Bogacze zapominają tylko 
że kasiarze mogą odtąd udawać 
się na wyprawy w specjalnych 
maskach gazowych. Może to nie 
będzie zbyt wygodne ale tem nie 
mniej względnie zabezpieczać bę 
dzie przed strasznem niebezpie- 
czeństwem. 

Poza tem można być pewnym 
że kasiarze w odpowiedzi na rzu 
coną rękawicę postarają się o 
wynalezienie takiego środka, któ 
ry zabezpieczałby ich w zupełno- 
ści przed strasznemi skutkami ga 
zów trujących. 

Narazie jednak wśród kasia- 
rzy panuje nastrój conajmniej mi 
norowy. Obawa przed nieuniknio 
ną śmiercią paraliżuje wszelkie 
najśmielsze i najintratniejsze za- 
miary. Kasiarze muszą przecze- 
kać „zły czas“, a wówczas poka- 


żą światu, że nie ulękli się i sa 
gotowi do dalszej walki. 
Wołelibyśmy, by ulękli się. 


Może wtedy człowiek nie bałby 
się posiadać trochę gotówki. 
Choć dziś takich „posiadających“ 
jest niewielu. 


uw mc zum 
Czytajcie 


„Wesołe Wiadomości" | 


Str. 7. 


"uma 


ni tych teczek przez policję w kios: 
t 


Oskarżony zeznał ponadio, úpisując 
bardzo Szczegółowo, w jaki sposób 
starai się usunąć z kiosku trupa oraz 
ślady przestępstwa, że z głowy denat- 
ki ściągnął skórę z włosami, które na 
stępnie pociął w drobne kawałki, a to 
w tym celu, aby nie rozpoznano i nie 
zidentylikowana trupa. 


PRZYZNAŁ SIĘ 

Przyznanie się oskarżonego Cybul- 
skiego tak w toku przesłuchania poii- 
cyjnego, jak i przed sędzią slesi- 
czym zostajło w zupełności poparte 
wynikami dochodzen prokuratorskich, 
a w szczególności zeznaniami Mikoła- 
ja Kołodzieja i Franciszka Obasza oraz 
opinję biegiych lekarzy, przeprowadza 
jących obdukcję zwłok denatki i opi. 
njẹ biegłego chemika. 


CO MÓWIĄ LEKARZE? 


Biegli lekarze. przeprowadziwszy 
badania czesci zwłok znalezionych w 
powyżej opisanych miejscach i części 
dwóch kawaików ciała ludzkiego zna 
lezionych w dniu 9 lutego 1934 r. w 
czasie naoczni sądowej na skwerze o- 
podai kiosku osk. Cybulskiego — o- 
rzekli, że wszystkie te części stanowią 
części ciała ludzkiego i to kobiecego. 
żadna z badanych części nie wykaży* 
wała obrażeń, zadanych za życia ł nie 
wykazała zmian chorobowych, tłuma- 
czących Śmierc denatki, 

Oględziny i badanie wszystkich czę 
ści rozkawałkowanych zwłok nie dają 
zdaniem biegłych podstawy do okreś: 
lenia przyczvny śmierci denatki, a jedy 
nie w żołądku dawał się wyczuć za- 
pach gorzkich migdałów, co daje pod- 
stawę do przyjęci... Le smierc c enatki 
mogła być następstwem otrucia jakimó 
związkiem cjanowym. Biegły chemik 
sądowy po przeprowadzonych bada. 
niach nad zawartością znatehone 
resztki truciznv w kiosku oskarżonego, 
co do której zeznał oskarżony, że użył 
jej do uśmiercenia denatki, a otrzymał 
od Franciszka Obacza, orzekł, że jest 
to cjanek potasu t. zw. cjankaii, nale- 
żący do trucizn najsilniej działających 
| na organizm ludzki, mogący spowado- 
| wać śmierć człowieka w na'mniejszej 
i ilości przez zażycie 0,1 — 0,2 gr. 


Odnośnie do ztadanych droga che- 
miczną części zwłok denatki, orzekł 
biegły chemik sądowy, że wprawdz:2 
w dostarczonych ilościach zwiok rie 
zdosał s<wierczie obecności śladów ca 
nowoduru, nie-dą się jecnak wskiu- 
czyć, iż we zwiokacn denatki znajdu e 
się cjanowodór w ilościaca miie j 
niż ślady potrzebne do wywcdasiiu 
| barwnych reakcji, decycujących o wy 
| stępow aniu tego zwiazku. 


CYBULSKI NIE JEST 
CHORYM UMYSŁOWO 
Ze względu na niezwykły sposób po 
pełnienia zbrodni mogące nasunąc wit 
pliwość co dö zbrodm psychicznego 
sprawcy, poddano oskarżonego Cybul 
ego badaniu lekarzy psychjalłrów. 


Przeprowadzone badania | obserwa- 
cja lekarzy psychjatrów wykazały, że 
w chwili obecnej nie zdradza oskarżo- 
hy żadnych objawów choroby umysło 
wej w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
a ponieważ badanie osoby oskarżone- 
go nastąpiło prawię, że bezpośrednio 
po dokonaniu czynu Joe epczego, 
biegli psychjatrzy orzekli, że oskarżo- 
ny także i w czasie popełnienia zhrod- 
ni nie był dotknięty chorobą umysło- 
WĄ. 

Opierając się na wynikach badania 
przedstawionego pisemnie w opiqji do 
łączonej do aktu, orzekli biegli lekarze, 
że u oskarżonego nie stwierdzili upo- 
śledzenia w rozwoju umysłu zaś za- 
chowana pamięć czynu popełnionego i 
brak luk pamięciowych z tego okresu 
świadczą, że w chwili krytycznej nie 
znajdował się oskarżony w stanie prze 
mijającego zaburzenia przytomność 


Wobec tego, że Hieronim Cybulski 
wedle opinii biegłych lekarzy psychja. 
trów nie jest obecnie i nie był poprzed 
nio.w chwili popełnienia zarzucanego 
mu przesiępstwa chorym umysłowo, i 
nie jest on dotknięty upośledzeniem 
rozwoju umysłu, am nie znajdował sie 
w chwili w krytycznym stanie przemi 
jającego zaburzenia przytomności, a je 
dynie jest un Osobn.kiem luetycznym i 
od szeregu lat nadużywającym alkoho 
lu, które to okoliczności spowodowały 
u niego w zrozumieniu art. 78 k. k., że 
zdolność rozpoznania, znaczenia czy- 
nu, lub kierowania postępowaniem by- 
ła tylko w chwili popełnienia przestęp 
stwa w znacznem stopniu ograniczo- 
na, — winien za zarzucona mu zbrod- 
nię zabójstwa na os: cie Emilji Scheff 
odpowiadać. 

Oskar: nie jest ~ uiie poi 
względem faktyczny:a i „11%... ża 
sadnione. 
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Podgórze-Grzegórzecki 4:0 1:0 


Podgórze wystąpiło do tych 
zawodów niemal w pełnym skła- 
dzie ligowym, Grzegórzecki zaś 
bez swych asów, Habera, Krem- 
pla, Lacha, Kuiuszera i Hein- 
richa. Grzegórzecki przez 20 
min. grał w dziesiątkę. W pierw- 
szej minucie gry, Podgórze prze- 
prowadza atak z którego uzy- 
skuje prowadzenie, przy pomo- 
cy obrońcy Grzegórzeckiego, od 
którego piłka odbija się i wpa- 
da do własnej bramki. Do przer- 


wy gra prowadzona w szybkiem | 
tempie i w tym okresie Podgó-' 

sy. przyby 
tuacji podbramkowych, jednak | tamtejszy 
sytuacji tych wykorzystać niej 


rze ma szereg dogodnych 


umie. 
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Kolporter komunizmu przed sądem w Krakowie 


W żydowskim domu robotni-|ulotki p.t. „Do miodzieży ro-|poczuwa się do winy mimo, że 


czym przy ul. Krakowskiej 41 
odbywało się w dniu 8 paździer: 
nika 1933 publiczne zgromadze- 
nie robotników, w którem brał 
również udział 23-letni krawiec 
krakowski, niejaki Józef Lew- 
kowicz. 

Lewkowicz nie przemawiał jed- 
nak na zgromadzeniu, ani też 
nie %abierał głosu w dyskusji, 
ale za to pilnie kręcił się wśród 


zebranych robotników, rozdając 
im  gremialnie komunistyczne 


Fałszował weksle w kawiarni „City“ 


W dniu 15 grudnia 1933 r. 
ybył do Krakowa z Kalwarii 
kupiec handlujący 
meblami, niejaki Samuel Furman 
i. 40, który wprost z dworca 


Po przerwie gra przybiera o- kolejowego zawitał do kawiarni 


stry charakter, gracz Podgórza 
Brzeziński zostaje przez sędziego 
wykluczony z boiska. Z począt- 
ku przewaga należy do Grzegó- 
rzeckiego, którego gracze grają 
jednak zbyt „indywidualnie“. 
Podgórze natomiast przez akcje 
prawoskrzydłowego Gamaja u- 
zyskuje dalsze trzy bramki, ma- 
jąc zdecydowaną przewagę pod 
oniec meczu. Bramki uzyskali 
Gamaj i Guzda po 2. Najlepsi 
u pokonanych Dudek Stanisław 
i bramkarz. Sędzia p. Censor 
dobry. Publiczności około 400 
osób. 
Wisła—Wawel 3:1 (0:0) 


Do spotkania tego wystąpiła 
Wisła bez Pychowskiego i Szu- 
milasa, natomiast z Kozminem 
w bramce. Wawel w normalnym 
składzie. Gra do przerwy z prze- 
waga Wisły, Wawel natomiast 

iał niegroźne wypady. Po 
przerwie pierwsze minuty nale- 
żą do Wawelu, który silnie na- 
ciska; oddając kilka strzałów na 
bramkę Wisły, akcje Kozmina 
są jednak celowe. W dalszym 
ciągu gra wyrównuje się. Wisła 
atakuje lewą stroną, uzyskując 
prowadzenie przez Reymanna. 
Wynik podwyższa niedługo pó- 
Zniej Łyko. Z koleji Wawel do- 
chodzi znów do głosu, a wyni- 
kiem tego est bramka, uzyska- 
na główką 'przez Kucharskiego. 
W ostatniej minucie gry, sędzia 
zbyt może pochopnie, podykto- 
wał rzut karny, wyzyskany cel- 
nie przez Obtułowicza. We Wi- 
śle, jak zwykle pomoc na wy- 
sokim poziomie, zawiódł nato- 
miast atak, a przedewszystkiem 
Artur. W Wawelu wyróżnili się 
obrońcy i bramkarz. Publiczno- 
ści około 500 osób. 

Sędziował p. Dr. Lustgarten, 
Garbkarnia—Zwierzyniecki 9:0 

Po pierwszej chwili gra toczy 
się pod bramką Zwierzynieckie- 
go. Gra naogół ciekawa i zaj. 
mująca, utrudniona rozmokłym 
terenem. Bramki padały w rów- 
nych odstępach czasu, uzyski- 
wane przez Walickiego (2), Le- 
siaka (1), Batora (1), Pazurka (2), 
Riesnera (2) i jedna samobójcza. 

U zwycięzców zasłużyli na 


wyróżnienie Pazurek i Riesner. 
U Zwierzynieckiego znać brak 
treningu u poszczególnych gra- 
czy. Sędzia p. Heitner. Publicz- 
ności około 300 osób. 


Pierwszorzędny 


Zakład Krawiecki 
J PORZYCKI 


Kraków, Florjańska 40 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa wchodzące bez 
waględu na każdą figurę po cenach 
przystępnych według najnowszych 
żurmali. Dla P. T. urzędników wa- 
runki dogodne. Prowadzi materjały 
Bielskie po cenach ściślefabrycznych 


„City“ przy ul. św. Gertrudy koło 
Stradomia. 


Furman siadł sobie na ubo-| 


B. kontrolor Funduszu Bezrobocia przed sądem 


Niejaki Roman Ławnik, lat 50, 
urzędnik prywatny, zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 61, pracował w latach 
1928-29 w charakterze kontro- 
lora Zarządu Obwodowego Fun- 
duszu Bezrobocia w Krakowie, 
przeprowadzając kontrolę w za- 
kładach pracy na terenie powiatu 
krakowskiego. 


Stanowisko służbowe wyko- 


botniczej w Krakowie“. Treść 
tych ulotek zawierała propagan- 
dowe hasła, nawoływujące do 
zmiany ustroju Państwa Polskie- 
go. 
Kolporter komunizmu został 


schwytano go na gorącym uczyn* 
ku kolportażu nielegalnych dru- 
ków. 

Przewód sądowy wykazał 
w zupełności winę oskarżonego, 


[wobec czego osk. Lewkowicza 


aresztowany i w dniu wczoraj- skazano na 5 lata więzienia. 


szym odpowiadał za swą zbrod-, 


nię przed Tsybunałem Sądu 
karnego w Krakowie. 
Przesłuchany na rozprawie, 


osk. Lewkowicz twierdził, że nie 


czu przy stoliku, poczem wyjął ciągnięto Furmana do odpowie- 
kwotę dzialności karnej i w dniu wczo- 


blankiet weksłowy na 


75 zł 25 gr. i podrobił podpisy rajszym stanął on przed Sądem 
dwóch osób. Następnie weksel karnym w Krakowie. 


ten wymienił na gotówkę u kel- 


nera w kawiarni „City“, który winy, dzięki czemu 
nie podejrzewał, że Furman da- Zalipski 
lje mu sfałszowaną rymesę. 


Za sfałszowanie weksla po- 


rzystał Ławnik dla swych celów, 


wystawiając pracodawcom wyż-. 


sze rachunki, niż należało, oraz 
bezprawnie udzielał ulg zakładom 
pracy w spłatach zaległości na 
rzecz Funduszu Bezrobocia. Skut- 
kiem tych niedozwolonych ma- 
chinacyj Ławnika, Skarb Pań- 
stwa poniósł szkodę w wysokości 
1.700 złotych. 


Sprawę malwersacyj Ławnika będzie w dniu dzisiejszym. 


Trybunałowi przewodniczył 
s. s. o. Pilarski. wotowali: dr. 
Stuhr i dr. Kraus. oskarżał prok. 
dr. Szypuła, bronił adw. dr. 
Knoebel. 


Oskarżony przyznał się do 
sędzia dr. 
wymierzył mu niską 
karę 6 miesięcy więzienia. 

Oskarżał prok dr. Topiński. 


skierowano do Prokuratorji i na 
podstawie aktu oskarżenia Ław- 
nik odpowiadał wczoraj przed 
Sądem za swoje czyny. 

Rozprawę prowadził s. o, dr. 
Solecki, osk. prok. dr. Panek. 

Po zamknięciu postępowania 
dowodowego i przemówieniac 
stron, zapadło orzeczenie że 
wyrok w tej sprawie ogłoszony 


Niemoralne fotosy w Kinie Bagatela 


Krakowskie koła katolickie 
zwróciły uwagę na alarmujący 
objaw roztaczania zgnilizny mo- 
ralnej przez kino „Bagatela“ 
przy ulicy Karmelickiej. 

Otóż „Bagatela“, żerując na 
najniższych instynktach ludzkich, 
wystawiła ostatnio wysoce nie- 
moralny, a przytem fatalnie zro- 
biony film warszawski p. t: 
„Zabawka“, a równocześnie w 


ulicznych gablotkach wywie- 
szono kilka scen z tego demo- 
ralizującego filmu. Stan ten trwał 


kilka dni ku ogólnemu zgorszeniu, 
aż wreszcie policja wydała nakaz 
zdjęcia tych fotografij, ponieważ 
one przez swoją drastyczność 
obrażały poczucie moralności 
i były bardzo szkodliwe, zwła- 
szcza dla młodzieży szkolnej. 

W związku z tą skandaliczną 
demoralizacją, ktorą szerzy w 
naszem mieście kino „„Bagatela'', 
dowiadujemy się, że w kołach 
miejscowego obywatelstwa po- 
wstaje organizacja do walki z 
demoralizacją na terenie Kra- 
kowa. 


Nie wątpimy więc, że ten od- 
ruch społeczeństwa podwoi czuj- 
ność odpowiedzialnych czynni- 
ków administracyjnych, które 
wyciągną konsekwencje z obja- 
wów  niemoralności, propago- 
wanej przez wspomniane kino. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t Piękna Dalmatka 


Bezczelne włamanie do Urzędu Skarb. w Podgórzu 


Wczoraj nad ranem władze 
śledcze zaalarmowane zostały 
wiadomością o niezwykle śmia- 
łem włamaniu, jakiego dokonali 
nieznani sprawcy do gmachu, 
w którym mieści się lll. Urząd 
Skarbowy przy ul. Czarnieckiego 
2. w Podgórzu. 


Jak stwierdzono, włamywacze 


wycięli kratę w oknie od pod- 
wórza, poczem weszli do sieni. 
Następnie rozbili drzwi i po- 
otwierali wszystkie biurka, szu- 
kając (pieniędzy, które znajdo- 
wały się w kasie w ilości tylko 
360 złotych. 

Kasy jednak nie zdołali rozbić, 


albowiem spłoszeni zbiegli bez 
łupu. 

Organa śledcze przez cały 
dzień wczorajszy prowadziły 
energiczne dochodzenla celem 
wykrycia sprawców, przyczem 
na miejscu przestępstwa doko- 


jnano zdjęć daktyloskopijnych. 


Sublokator okradł gospodynię przy ul. Ks. Józefa 


sprytnermu złodziejowi, albowiem j teczka skórzana, 6 srebrnych 


W pierwszych dniach b. m. 
przybył do mieszkania Katarzyny 
Sawołowej przy ulicy Księcia 
Józefa 54, jakiś nieznany jej 
osobnik, który podając się za 
Jana Zaka, podnajął u Sawołowej 
pokój umeblowany, do którego 
wprowadził się w dniu 15 b.m. 

Rychło jednak przekonała się 
Sawołowa, że podnajęła pokój 


sublokator ten, rzekomy Zak, 
wykorzystał jej nieobecność w 
dniu 25. b. m. i splądrował jej 
mieszkanie, kradnąc cenniejsze 
rzeczy, poczem zbiegł bez śladu. 

Łupem pomysłowego złodzieja 
padły dwa pierścionki złote, 
jeden zegarek damski z ame- 
rykańskiego zlota „double“‘, 


koron austrjackich, oraz kwota 
5 zł. w gotówce. Wszystkie te 
rzeczy skradzione zostały przez 
Zaka z zamkniętego kosza, do 
kiórego dostał się przy pomocy 
podrobionego klucza. 

Zbiegłego złodzieja poszukuje 
teraz policja. 


Włamanie kasowe do Sądu w Skawinie 


Bezczelnego włamania doko- | 
nali ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy do gmachu Sądu grodz- 
kiego w Skawinie. Włamywa- 
cze w zagadkowy sposób wdar- 
li się do gmachu sądowego i 
weszli do pokoju, w którym sta- 
ła kasa ogniotrwała. Złodzieje. 
rozpruli kasę i zrabowali z niej 
600 zł., poczem ulotnili się w 
niewiadomym kierunku. 


Odpowiedzialay redaktor | wydawca: Alfred Kwiatnowaki. 


W toku wstępnych dochodzeń 
ustalono, że włamania dokonali 
rutynowani specjaliści od kas, 
przybyli prawdopodobnie z Kra- 
kowa. Posterunek policji w Ska- 
winie wszczął energiczne po- 
szukiwania za zuchwałymi wła- 
mywaczami* 


Pracownia 
Sukien Damskich 


Józefa Rzeszuta 


pi. Szczepański 7. 
parter — oficyna. 
Poleca na sezon letni kostjumy, 
płaszcze i suknie Podług najnow- 
szych Zurnali. Ceny niskie, 


Drakarnis Miosopol. Kraków, Na Gródka 
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Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
W torek „ładna historja“ 


Teatr Żydewski (Bocheńska 7) 
Wtorek 8.45 „Wesele rumuńskie". | 


(o grają w kinach krakowskich) 


Adria: „Parada rezerwistów" 
Apollo , Piękny jest świat" 

Ailaatics „Halka“ 

Dom Żołnierza: Ostatnia noc kawalera 
Promień: Mężczyźni w jej życiu 
Sztuka. „Tancerki z Buenos Aires ' 
Sionko: „Licytacja miłości" 

Uciecha. „Niewidzialny człowiek” 


RADJO 


Wtorek 27 latego 1933 


Kraków G. 7.00 Audycja poranna, 
11.40 Przegląd prasy 11.57 PHejnal, 
12,06 Muzyka, 12:30 Wiad. meteor. 
15'25 Transm, z Warsz., 16:40 Odczyt, 
15:55 Płyty, 18:00 Transm; z Warszawy 
18:40 Płyty, 19:05 „Stary Kraków”, 
19-20 Rozmaitości, 19.43 Wiadomości 
sportowe. 


Dyżur nocny aptek: 


Apteka pod Złotą Głewą Rynek 13, 
pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternastka Lubicz 8, Stradom 6, im. 
Krółowej Jadwigi Karmelicka 9. 

Podgórze pod Orłein Plac Zgody 18. 


Nocne dyżury lekarskie 
Dr Abend W. Lwowska 19 tel. 160-99, 


Bernard Garacarska 16 147-68. 
a_a Mi 


Dalsza zniżka cen w firmie | 


„Magazyn Polski” 


Kraków, Długa 50 


Pończochy czysto jedwabne z praw- 
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1.30, pończochy zimowe w modae prążki 
45 gr., koszule damskie strojne 80 gr., 
koszule damskie nocne 1.75, reformy 
demskie 60 gr., koszule męskie spor- 
towe a la totra 2.25, kalesony długie 
1.20, skarpetki 20 gr., kołnierze sztywne 
10 gr., rękawiczki skórkowe męskie 
nappa 350, ręczniki-25 gr., chusteczki 
duże 10 gr., oraz towary zimowe za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko 
w firmie MAGAZYŃ POLSKI 
Krnków, Długa 50. Uwaga na adres. 


a A 
- UWAGA! Każdy pragnący szczę- 
ścia w grze losów powinien nie ryzy- 
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szczęśliwego 
Numeru losu do słynnego Studjum 
„Lorisa” w Krakowie, Krupni- 
cza 16, parter na prawo, mieszkanie 3. 
Setki podziękowań pisemnych otrky- 
muje „Studjum** każdego miesiąca 
xa wybór szczęśliwych losówi za speł- 
nione przepowiednie horoskopu. 


Nawel w czasie kryzysu 


mogą Panowie, mający chęć do trwałej 
1 uczciwej pracy akwizycyjnej osiągnąć: 


stałe wysokie dochody 


Także jake zającie poboczne. — Oferty 
do Kasy Kraków, Rynek Kleparski 4. 
me 4 TE mA 


„LOCARNO“ 


Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. Począ- 
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze- 
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie. 


Leśniczy postrzelił się w Woli 
Jastowskiej. 

Nieszczęśliwy wypadek, spo- 
wodowany nieostrożnem obcho- 
dzeniem się bronią, wydarzył 
się wczoraj w Woli Justowskiej 
pod Krakowem. 

W krytycznym czasie obcho- 
dził swój rewir w lesie Wolskim 
asystent leśnictwa miejskiego, 
Jan Ciotoń. Asystent, chodząc 
po lesie, manipulował w kieszeni 
nabitym rewolwerem tak nie- 
ostrożnie, że w pewnym mo- 
mencie rewolwer  niespodzie- 
wanie wypalił i kula trafiła w 
udo Ciotonia. | 

Brocząc krwią, zdołał jednak ' 
ranny dojść do domu, gdzie 
opatrzono mu ranę. Po kilku 
zaś godzinach rana zaczęła mu 
coraz bardziej dokuczać, przeto 
wezwano pogotowie ratunkowe; 
które przewiozło nieostrożnege 


| ssd 


Drobne 15 gr. za wyra 


NY a 


dr Bobrzyński Wł. Stradom 3 149-78, | 
dr Doening Tad. Arjańśka 9, dr Osiek 


| 


